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prezes Rady Ministrów zapo- 
'iedziai w swoim wywiadzie, że z 

Kongresu Krakowskiego wyciągnie w 
-lajbliższym czasie należyte konse
kwencje. Według krążących pogło- 
-k konsekwencją najbliższą ma być 
ytoczenie procesu organizatorom i 
owcom zjazdu. Im częściej i im bar- 
ziej otwarcie będziemy mówili o o- 

becnem położeniu kraju, — tern le
piej. Ze tym razem odbyłoby się to 
na sali sądowej, której dostojna a- 
tmosfera podnosi dyskusję na n a j
wyższy poziom, możnaby się z tego 
tylko szczerze cieszyć. Dyskusje pra
sowe z panami, których zarówno do
bra wola, jak logika stoją znacznie 
poniżej zera, dawno już przestały 
być . -eczą zabawną. Go do mnie o- 
eobiście, jako jednego z domniema
nych oskarżonych, pozwalam sobie 
dila uproszczenia gry nadmienić, że 
jakkolwiek wbrew przypuszczeniom 
„Gazety Polskiej", nie jestem auto- 

artykułu p. t. „P. Prezydent 
Ignacy Mościcki", umieszczonym dn. 
26 ozerwca w „Robotniku"  i podpi
nanym  literami S. T., ale z treścią je- 
•gc naogół się solidaryzuję. Pozatem 
czekam y, nawet dość niecierpliwie 
■jzekamy. Narazie jednak słusznem 
b ęd z ie  pomówić o innych konsekwen
cjach Kongresu, które, zdaje się, p. 
prem  jerowi nie przychodziły wcale 
do głow y.

Pierwszą z nich jest oczyszczenie 
lacu boju. Zdawien dawna prakty- 

wonym sposobem marsz. Pilsud- 
'ego jest otaczanie się szeregiem 

azańców , które m ają bronić dostępu 
do jego stanowiska jako wodza, 
tw ó rcy  i  jedynego kierownika walki. 
Tem i szańcami są zarówno osoby, jak 
' vorzone doraźnie instytucje, których 

dynym oelem ma być służyć oso- 
■ głównej za tarczę lub taran. Otóż, 
ostatnich czasach te szańce zaczy- 
ją się kruszyć. Niektóre grupy za- 
:tają się, inne wręcz się cofają. Pę- 
i rozpada się wielki okop Bloku 

zpartyjnego. Szańcem do ostatnich 
M nietkniętym i  bardzo — wygo- 
_  była osoba i urząd Prezydenta 
‘zypospolitej, za którego formal- 
najwyższe decyzje można było 
a ć  się bezpiecznie. Bezpieczeń- 
polegało na tern, że w ciągu ca- 
czterech lat opozycja nigdy tej 
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C .K .W . P .P .S .
W  środę, dnia 9-go lipca, o godz. 5-ej 

po poł. odbędzie się posiedzenie C, K. W. 
P. P. S. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

0  „KOM UNIKACIE" 
PREZYDIUM KLUBU B. B.
Prasa „sanacyjlna" podała wczoraj 

,„Komu .Ikat" Klubu B. B., wymierzony 
przeciw1^ ■*' >z- Daszyńskiemu. Z kół 

ją nas, że dwaj tylko 
o\ . rezydjum B, B. byli wczo- 

/ n  e w W arszawie, a mianowicie
p. p.:

Polakiewicz i Zdz. Stroński;
w idocznie tedy p. Stroński „obradował" 
pod „przewodnictwem " p. Polakiewicza, 
poczenh ..uchwalono" zgodnie „wystoso
wać" im pertynencki list do marsz. Da
szyńskiego.

Nikogo to zresztą specjalnie nie ob
chodzi .

KATASTROFA KOLEJOWA
Paryż, 3 lipca. (A.T.E.). W pobliżu 

Cannes wydarzyła się wczoraj wie
czorem poważna katastrofa kolejowa. 
Poc ’ osobowy, kursujący wzdłuż 
wyb zeża, zderzył się z kolejką elek
tryczną. Siła uderzenia była tak  wiel
ka, że wagon motorowy kolei elek
trycznej został całkowicie strzaska
ny. Z pod szczątków wydobyto ciała 

zabitych oraz 20 ciężko ran- 
Stan kilku z nich jest bezna-

KONSEKWENCJE
pozycji nie atakowała, sądząc słusz
nie, że zgodnie z duchem Konstytu
cji i systemu parlamentarnego musi 
być w Państwie ktoś, kto z urzędu 
stoi poza wirem walk partyjnych. To 
się skończyło, skończyło się napew- 
no nie z winy opozycji. Nie przesą
dzając dalszego rozwoju wypadków, 
należy stwierdzić, że w ten sposób 
rzeczy zostały uproszczone i na pla
cu boju zarysowują się coraz wyraź
niej wyłącznie dwaj przeciwnicy istot
ni: marsz. Piłsudski i niewątpliwie 
znakomita większość narodu polskie-  

g°-
Konsekwencją drugą jest utrwale

nie się w świadomości mas przekona
nia, że z ły  stan gospodarczy jest skut
kiem  wielu przyczyn, ale przede- 
wszystkiem chaosu prawnego, w któ
rym Polska żyje.  Wszędzie, a zwła

szcza w kraju mało wyrobionym po- i 
litycznie masa, zajęta tw ardą walką \ 
o byt, jest mało skłonna do rozważa- j  
nia subtelności prawno-konstytucyj- 
nych. Kongres miał za zadanie wy- 
tłómaczyć jej między innemi, że w 
państwie, w którem dyktatura plącze 
się obok parlamentaryzmu, w któ
rem niema obowiązującego wszyst
kich prawa, zjawiskiem powszech- 
nem natomiast jest wzajemna nieuf
ność i obawa jutra — nie może być 
mowy o norraalnem życiu gospodar- 
czem, a więc i o normalnym zarob
ku. Sądząc z zachowania się uczest
ników zjazdu, ta  prosta prawda jest 
już własnością ogółu. To duży krok 
naprzód.

Trzecią wreszcie konsekwencją jest 
przyspieszenie biegu spraw. Jest ce
chą charakterystyczną naszego kon- |

fliktu państwowego, że rozwija się on 
niesłychanie ospale, jest mało jasny, 
wchodzi w różne ślepe uliczki i po
tem z nich ze stra tą  czasu nawraca. 
Tym razem posunęliśmy się daleko 
naprzód. Oczywiście, Rubikony prze
kracza się tam i z powrotem niekie
dy. Nie widzę jednak żadnego powo
du, dla którego mielibyśmy, a nawet 
moglibyśmy się cofnąć. Sanacja ani 
jej wódz się nie zmienią; jest to wła
śnie punktem wyjścia, że się zmienić 
nie chcą, nie potrafią, nie mogą. Pan 
prem jer zapowiedział przy obejmo
waniu urzędu, że z tym sejmem już 
rozmawiać nie może. Istota rzeczy 
jest szersza: oni już z żadnym sej
mem rozmawiać nie mogą. Cóż zresz
tą po rozmowie, której wyniki w naj
lepszym wypadku nie mogą dać nic 
więcej ponad krótkotrwałe zawiesze-

PROCES „SANACJI MORALNEJ 99

N iektóre pisma „sanacyjne" ogłosiły 
wczoraj, że — na skutek żądania gabi
netu p. Sław ka — prokuratorja krakow 
ska pociąga do odpowiedzialności sądo
wej, na mocy art. 65 austrjackiego Ko
deksu Karnego, organizatorów i mów
ców

Kongresu Krakowskiego.
W niosek prokuratora ma dotyczyć— 

między innymi — tow. tow. N orberta 
Barlickiego, M ieczysława M astka, Mie
czysława Niedziałkowskiego, Józefa Ro- 
zencwejga, Andrzeja Struga, Zygmunta 
Żuławskiego, ob. ob. M ichała Roga, 
Maksymiljana Malinowskiego, Józefa 
Putka, Andrzeja W alerona, W incentego 
W itosa, Jana  Brodackiego, Adama Chą
dzyńskiego, Jana  Jankowskiego, Józefa 
Chacińskiego, prof. M archlewskiego, 
Bronisława Kuśnierza, Stanisława Thu- 
gutta, Karola Popiela itd.

Ponadto ma być wytoczony z tego sa 
mego tytułu prawnego proces przeciwko

Bolesławowi Limanowskiemu,
jako autorowi listu otwartego do człon
ków Kongresu. W liście tym Bolesław 
Limanowski porównywa „sanację" z 
Targowicą.

**
*

Wiadomość powyższa wywołała z 
punktu ogromne wrażenie. Wielu naj
wybitniejszych przedstawicieli ad
wokatury polskiej zapowiadało chęć 
podjęcia się obrony w procesie. Pro
ces „Centrolewu" stałby się

procesem „sanacji moralnej";
byłyby przedstawione Sądowi przy
sięgłych fakty i dokumenty, charak
teryzujące

okres „przedmajowy“,

historję „napadu na Sulejówek" i 
przewrotu majowego, „epokę" zaku
lisową p. Bartla itd. itd. Posłowie 
i senatorowie stronnictw lewicy i 
środka nie zamierzają bynajmniej 
chronić się poza mur

t. zw. nietykalnoścL
* *♦

We środę około godz, 10 wieczorem
Dom Robotniczy

w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 5 
został obsadzony przez sifcie oddziały 
policji mundurowej i „cywilnej”. Doko
nano rewizji, trwającej

kilka godzin;
szukano uchwał Kongresu Obrony P ra 
wa i W olności Ludu oraz dokumentów, 
związanych z Kongresem.

POD PRĘGIERZ 0PIN JI PUBLICZNEJ
Pisma „sanacyjne" i Klub BB omawia

ją publicznie uchwały Kongresu K ra
kowskiego; w niektórych artykułach 
treść tych uchwal jest FAŁSZOWANA,

bo ustępy, odnoszące się do Rządu NIE
LEGALNEGO, przedstaw ia się w zasto
sowaniu do KAŻDEGO RZĄDU.

A jednocześnie sama uchw ała ULE
GŁA KONFISKACIE.

Ten sposób postępowania, przeczący 
wszystkiemu, co zasługuje na nazwę 
MORALNOŚCI, oddajemy POD PRĘ
GIERZ OPINJI PUBLICZNEJ.

6-G0 LIPCA -  SPOTKANIE MŁODZIEŻY T. U. R.
OKRĘGU W A R SZA W SK IEG O

GODZ. 11 RANO-UROCZYSTE OTWARCIE SPOTKANIA NA RYNKU STAREGO MIASTA
Godz. 4 po poł. AKADEM JA — PO

PIS w sali Ateneum. Na p o g ram  złożą 
się w ystępy zespołów artystycznych 
W arsz. Org. Młodz. T. U. R. i Czerwo
nego H arcerstw a, Sekcji „Przyszłość" R, 
K. S., ,.Skrv“ oraz występy solowe arty 
stów.

W czasie spotkania przygrywać będą 
orkiestry Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ., „E- 
łektrow nia" i fabryki „Lilpop".

Przemówienia w czasie spotkania w y
głoszą ttow. pos. Barlicki, pos. Czapiń
ski, pos. Dubois, pos. Niedziałkowski i 
tow. radny Wysocki.

Grupy z prowincji przybywają pod 
gmach Z. Z, K., ul. Czerwonego Krzyża 
20 na godz. 9 m. 30 rano.

Bilety na akademję otrzymywać mo
żna w lokalach Kół Org. Młodz. T. U. R., 
dzielnic PPS., klasowych Zw. Zaw. na 
W areckiej 7,

ROBOTNICY I ROBOTNICE!
Wzywamy W as do udziału ze sztan

darami i orkiestram i w spotkaniu Mło
dzieży Robotniczej w W arszaw ie w dn. 
6 lipca. O twarcie spotkania odbędzie się

na Rynku Starego M iasta, o godzinie 
10'A przed poł.

Godz 12 — przem arsz przez miasto. 
Akademja odbędzie się w sali „A te

neum" o godz 4 po poł.
WARSZ. OKRĘG. KOM. ROB. PPS. 

WYDZIAŁ RADY ZW. ZAW. 
M WARSZAWY.

—

K n o w a n ia  m o n a rc h is ty c z n e
Genewa, 3 lipca. (A. T. E.j. Arcy- 

książę O tton bawił dwa dni w  Genewie. 
W hotelu, w którym stanął, zapisał się 
pod nazwiskiem ks. O ttona Burbońskie
go. K orespondent specjalny ,,Morning 
Post twierdzi, powołując się na rzeko-

P0DRÓ2 ARCYKSIĘCIA OTTONA
mo miarodajne źródło, że w czasie po
bytu O ttona w Szwajcarji zostały na
wiązane doniosłe rokow ania z szere
giem dyplomatów i wyższych wojsko
wych węgierskich, którzy w  tym celu 
przybyli do Szwajcarji. Tematem roz
mów, w których miała również uczest

niczyć cesarzowa Zyta, była spraw a o- 
głoszeniia O ttona królem węgierskim. 
Korespondent „Daily Telegraph" tw ier
dzi, te  w  rozmowach genewskich brał 
lak te  udział wysoki dostojnik kościelny 
specjalnie przybyły z Rzymu.

W a lk a  z  s e p a ra ty s ta m i w  M o g u n c ji
Berlin, 3 lipca. (PAT-). Z Moguncji 

donoszą o dalszych wykroczeniach tłu 
mów przeciwko separatystom  niemiec

kim. W czoraj podczas demonstracji uli
cznym tłum urządził napad na sklep 
jednego z separatystów , rozbijając szy

by i niszcząc całe urządzenie. Drugi 
sklep separatysty został splondrowany.

nie broni. Nic nam po zawieszeniach 
broni, kiedy równocześnie czas idzie, 
pogłębiając marazm, odzwyczajając 
społeczeństwo od szacunku dla pra
wa, niszcząc nasze zasoby moralne i 
materjalne.

Kongres Krakowski to niewątpliwe 
zaostrzenie stosunków. Ale jeśli ma
my wypić koniecznie gorzkie lekar
stwo, poco je pić drobnemi łykami. 
Lepiejby było, żeby Polska zajęła się 
czemś pożyteczniej szem, niż bez- 
przytomnemi walkami o władzę. Jest 
coraz brutalniej naciskana zzewnątrz, 
zaczyna być izolowana w cywilizo
wanym świecie, jej rozkład wewnę
trzny rośnie przerażająco. Ma poza
tem sto zagadnień ważniejszych, pil
niejszych, głębszych niż rządy sana
cji w Polsce. A jednak tej kłody nie 
można przeskoczyć, tego zła nie da 
się przeczekać. Trzeba ją usunąć. 
Kongres zastrzegł się, że stoi na grun
cie prawa. Ale jeśli prawo upadnie 
ostatecznie, trzeba będzie tworzyć 
nowe, a w takich wypadkach tworzyć 
można tylko siłą. Nie czas przesa
dzać dziś, czy się Jo  skończy trage- 
dją, czy tragikomedją. Czas znać swój 
obowiązek, którym jest jaknajry- 
chlejszy powrót do normalnego, zdro
wego życia.

* *
*

Żeby nie nadużywać zbyt często 
gościnnych łamów pisma, niech mi 
wolno będzie dodać dwa słowa w 
sprawie osobistej. Pan senator Bogu
szewski poświęcił mi łaskawie swój 
czas i uwagę w „Gazecie Polskiej", 
nazywając mnie „generalnym de
struktorem". Nie pierwszy to raz w 
tym organie czytam na siebie tak za
bójcze sądy. Mógłbym wprawdzie do
wieść, że nietylko cytowane fakty, ale 
przytaczane w artykule moje słowa 
są niezgodne z rzeczywistością, nie 
mam jednak zwyczaju tracić czas no 
obronę swojej osoby, zwłaszcza w 
sądach, których wyroki są sformowa
ne przed rozpoczęciem sprawy. J e 
żeli to komu potrzebne, może mi 
przypisać nietylko destrukcję, ale 
wszystkie inne zbrodnie, jakie odnaj
dzie w słowniku. Mało mi na tern za
leży. Tylko, czy to jest argumeńt, 
który ma uzasadnić wasze niczem już 
dzisiaj oprócz siły nieuzasadnione 
rozpościeranie się po Polsce?

Stanisław Thugutł.

KONGRES 
K 0M U N ISTY C2N Y

RYK0W I TOMSKIJ 
W NIEŁASCE

Moskwa, 3 lipca. (PAT.). (TASS). — 
Na kongresie partji komunistycznej, po 
wypowiedzeniu się szeregu mówców w 
sprawie raportu  Stalina, zabrał raz je
szcze głos Stalin, wygłaszając krótkie 
przemówienie końcowe. Stalin podkre
ślił jednomyślną aprobatę polityki Ko
m itetu Centralnego przez wszystkich 
mówców. Poruszając spraw ę opozycji 
prawicowej, Stalin zaznaczył między in- 
nemi, że przemówienia Rykowa i Tom
skiego, wygłoszone na kongresie, stano
wią pewien postęp w porównaniu z ich 
poprzedniemi deklaracjami. Niemniej 
p rzeto  są jednak niezadawałniające i 
niew ystarczające. P artja  domaga się, a- 
żeby b. przywódcy opozycji prawicowej 
uznali, iż głęboka przepaść dzieli ich 
linię postępow ania od ogólnej Enji po
stępowania pairtji oraz, że ich linja pro
wadzi do przywrócenia w kraju ustroju 
kapitalistycznego. W inni oni nietylko to 
uznać, ale ponadto zgodnie z partją 
walczyć przeciw ko odchyleniom praw i
cy, Nieufność, jaką kongres żywi do ich 
deklaracji, jest najzupełniej uzasadnio
na. Partja żąda, ażeby potwierdzili swo
je deklaracje swą działalnością, o ile 
zaś tego nie uczynią, partja  będzie pro
wadziła przeciw ko nim w  dalszym ciągu 
energiczną walkę.
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ZDARZENIA I LUDZIE

WIDMO FASZYZMU
W FINLANDJ!

KOMUNIŚCI 
P O M A G A JĄ  FASZYSTO M .

Przed trzema jeszcze laty, podczas 
obrad kongresu sportowego w Hel- 
singforsie, na przyjęciu na wyspie 
spółdzielczej —  jedna z licznych w y
sepek w zatoce helsingforskiej na
leży do związku współdzielczego i od
dana jest do użytku członków spół
dzielni dla zabawy i sportu —  pre- 
mjer ówczesny i kierownik potężne
go ruchu kooperatystycznego, tow. 
Tanner, informując obcych gości o 
robotniczym ruchu finlandzkim, z  go
ryczą mówił o tern, jak wielkie szko
dy wyrządził komunizm robotnikom 
„kraju tysiąca jezior

r i  '  1 V I ?_l_v I f 7 ) , Y 7  V t 1/ 7
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Robotnicy finlandzcy pamiętają

doskonale rok 1918— 19, teror najaz
du niemieckiego żołdaka Van der 
Goltza i krwawe rządy gen. Manner- 
heima, które kosztowały życie setek  
działaczy robotniczych, posądzonych 
o komunizm i o sprzyjanie Rosji So
wieckiej.

Głębokie rany, które już wówczas 
zadał bolszewizm ruchowi socjalisty
cznemu, z  biegiem lat zabliźniły się i 
socjalizm odbudował swoje organiza
cje, rósł i potężniał w ustroju demo
kratycznym, który zapewnił sobie 
naród finlandzki po wypędzeniu Van 
der Goltza i usunięciu Mannerheima. 
Finlandja, kraj powszechnego nau
czania i prawdziwej demokracji w 
życiu publicznem i w życiu codzien- 
nem, wzrastała na wzór nowotworu 
państwowego, stawała się Czechosło
wacją północy. Świadczył o tern cho
ciażby fakt, że przywódca socjalisty
czny tow. Tanner, stanął na czele 
rządu w 1927 r.

Komuniści jednak nie dali za w y
graną. Nie dawali ani chwili spokoju 
socjalistom. Bruździli i judzili z  gor
liwością i stanowczością, godnymi 
walki z M amerheimem, któremu 
przecież ulegli. W  socjalistach, jak i 
gdzieindziej, widzieli wroga i walczy
li przeciw nim na odcinku najmniej 
odpornym  — na wsi.

Zdradziecka ta robota obróciła się 
jednak przeciwko komunistom.

Kraj finlandzki był zawsze bardzo 
niezależny i twardy. Stawiał czoło 
opresji rosyjskiej i nie ugiął się. Ro
sji nienawidził i wszystkiego, co z 
Rosji przychodziło. Komunista to dla 
chłopa finlandzkiego— zaborca rosyj
ski, Moskal, wróg.

Te nastroje chłopa umiały w yzy
skać na swą korzyść faszyzujące 
grupy. Nienawiść chłopa przeciwko 
komunizmowi zorganizowano ostatnio 
w ruch o zabarwieniu wybitnie faszy
stowskim. Zaczęto mówić o szarży  
na stolicę, zaczęto niszczyć drukar
nie komunistyczne, uprowadzać po
słów komunistycznych.

Komuniści byliby początkiem i pre
tekstem do zamachu na ustrój demo
kratyczny Finlandji,

JAN KRZESŁAWSKL

Po Kongresie Krakowskim
Otrzymujemy codziennie mnóstwo li

stów z opisem wrażeń bezpośrednich u- 
czestników i widzów Kongresu krakow 
skiego. Nie jesteśmy, niestety, w stanie 
ogłosić wszystkiego. Dziś podajem y list 
poniższy. Red.

Ktoby śmiał twierdzić po Kongresie 
„Centrolewu" w Krakowie, że lud w Pol
sce jest nieuświadomioną tłuszczą, nie
zdolną do władania państwem, ten był
by albo głupcem skończonym, albo czło
wiekiem złej woli.

Zjechali się z całego Państwa ludzie z 
najrozmaitszych okolic i wyznający ró
żne programy. Zjechali się z najróżnoro
dniejszych warunków życia i rozwoju 
kulturalnego i o najsprzeczniejszych tra 
dycjach wolnościowych, politycznych i 
gospodarczych. Zjechali się tacy, którzy 
wyrośli w ustroju konstytucyjnym i ta 
cy, którym od kolebki brakowało tchu 
pod carskim i pruskim butem. Zjechali 
się ponadto przedstawiciele bezpośred
ni mas, jęczących w głodzie pracy i chle- 
ba.

Wiadomą jest rzeczą, że głód jest 
złym doradcą. Wiadomą jednak jest tak
że rzeczą, że w Polsce „pomajowej” nie 

i ma sytego ani robotnika, ani chłopa, ani 
pracownika umysłowego — z tych osta
tnich, krom garści karjerowiczów i pod- 
chlebców „sanacyjnych". Zjechali się 
więc ludzie, dla których mógł głód stać 
się najgorszym doradcą, którzy mogli— 
trawieni niedolą — najłatwiej utracić 
równowagę dacha.

A jednak jakaż powaga, jaki majestat

WRA2ENIA I OBSERWACJE

siły i świadomości zadań i celów — jak 
wysoka kultura cechowała te różnorod
ne umysły, zapatrywania, nawyczki, 
przekonania, tradycje itp. Szedł oto 
przez ulice Krakowa lud, głęboko zatro
skany o losy Państwa.

Na czoło wszystkich zagadnień wybi
ła się troska o byt i całość Polski.

Z tak różnorodnych strun ducha wy
buchnął tak zgodny akord, że obserwa
torowi rosła i wzdymała się pierś du
mą, boć to nie kto inny, jeno lud, tak 
potężnymi akordami przemawiał!

Jesteśmy chyba spokojni o byt Pań
stwa Polskiego. Wobec takich wydarzeń 
jest dyktatura tylko epizodem. Przemi-

P̂RZYWÓDCÂ rTzwr
„P. P. S. LEWICY"

ZASTRZELONY PRZ£Z SOWIECKĄ 
STRAŻ GRANICZNĄ.

W swoim czasie znikł nagle bez wie
ści z Zagłębia Dąbrowskiego jeden z 
działaczy tak zw. PPS. lewicy, Jan 
Szczepański, który jak się później oka
zało, zbiegł do Rosji sowieckiej. Jak  do
nosi PAT., po pewnym czasie Szczepań
ski wydał się władzom sowieckim po
dejrzanym a w związku z tem został are
sztowany i osadzony w więzieniu miń- 
skiem. Z więzienia Szczepańskiemu u- 
dało się zbiec. Po 8 dniach Szczepański 
dobrnął do granicy polskiej. Został je
dnakże zauważony przez sowiecką straż 
graniczną i zastrzelony przed samemi 
słupami granicznemi.

nie ona, jak burza gradowa i jak noc, po 
której nastaje różany wschód słońca.

Przeminie ona, a wówczas zabierzemy 
się do odrabiania zła, spowodowanego 
przez nieodpowiednie jednostki.

Pochłonie to odrabianie wiele czasu 
i pracy. Krakowski Kongres jednakże 
daje rękojmię, że się ta praca powiedzie. 
Albowiem po skupieniu się stronnictw 
chłopskich na terenie sejmowym, doko
nało się w Krakowie zbratanie szerokich 
mas robotniczych z chłopskimi w bezpo- 
średniem zetknięciu.

I dlatego ma Kongres Krakowski zna
czenie historyczne. Będzie on zapisany 
w historji niezatartymi głoskami. Utwo
rzył on front w obronie prawa i wolno
ści ludu, którego nie przemogą żadne 
bramy „sanacji" i jej pochlebców. Tej 
powagi, tego majestatu woli nie prze
zwycięży żadna samozwańcza siła.

Chłop i robotnik wyjmą Polskę z rąk 
uzurpatorów i postawią ją w rzędzie 
poważanych społeczeństw. Polska bo
wiem nie ostoi się bagnetami, jeno ogro
mem idei, którą wprowadzi w życie — 
jeno opieką nad biedakami. Wówczas 
bowiem żaden żołnierz innego państwa 

' —dziecko robotnicze i chłopskie — nie 
podniesie broni przeciwko prawdziwej 
opiekunce uciskanych.

Taką zaś ideę potrafi stworzyć i urze
czywistnić tylko lud, t. j. chłopi i robot
nicy we wspólnym zespole, jako włoda
rze państwa.

Krakowski Kongres był wstępem do 
tego dzieła.

Karol Kórnicki.

Uchwały Socjalnej Demokracji Ukraińskiej w Polsce
W dniu 29 czerwca b. r. odbyła się we 

Lwowie Konferencji Ukraińskiej Partji 
Socjalno - Demokratycznej, w której to 
Konferencji wzięli udział członkowie 
Centralnego Komitetu partji, członkowie 
Ukraińskiej Komisji Zawodowej i dele
gaci z kraju.

Przewodniczył tow. Porfir Buniak. 
Referaty na temat organizacji politycz
nej, zawodowej i oświatowej jakoteż o- 
becnej sytuacji politycznej wygłosili tow. 
tow.: W. Starosolski, I. Kwasnycia i W. 
Temnicki.

Po referatach i ożywionej dyskusji, 
Konferencja uchwaliła cały szereg rezo
lucji, między innemi rezolucję w sprawie 
politycznej sytuacji takiej treści•

I.
Obecny moment charakteryzuje wzrost 

reakcji oraz jawne dążenie do restaura
cji tego ustroju w Europie, który obaliła 
powojenna rewolucja.

Tym restauracyjnym dążnościom stoi 
na przeszkodzie w pierwszym rzędzie 
demokracja, która w czasach powojen
nych przyszła do decydującego znacze
nia.

Widzimy więc na każdym kroku kon
sekwentne wysiłki ze strony obozu reak
cji, by podkopać i zniszczyć demokrację.

Demokracja jest obecnie w całym sze
regu europejskich państw poważnie za
grożoną ze strony obozu reakcyjno - re
stauracyjnego. Pierwsze pociski reakcji 
skierowane są. przeciw partjom socjali
stycznym, jako najważniejszym przedsta
wicielom demokracji.

W obecnej, ciężkiej dla demokracji 
dziejowej chwili, Ukraińska Socjalna-De- ■ 
mokracja stoi niezachwianie na straży i 
w obronie demokratycznych zasad i dą
żności. Uważa, że w tej decydującej 
chwili ukraiński proletarjat winien jest 
udzielić swego czynnego poparcia obo

zowi demokratycznemu w jego walce 
przeciw reakcji, dyktaturze i „soldates-
ce"

II.

*****

Rząd, w obawie wojny domowej, 
której straszny obraz jeszcze do dziś 
dnia stoi przed oczyma społeczeń
stwa finlandzkiego, poszedł na pew
ne ustępstwa faszystom i wniósł do 
parlamentu kagańcowe ustawy, ogra

niczające prawa obywatelskie i dla 
klasy robotniczej b. groźne.

Finlandja stoi obecnie w ogniu 
walki o zachowanie ustroju demo
kratycznego. Socjaliści wielkie i tru
dne mają zadanie: uchronić kraj

Kapitalizm dzisiejszy, szukając dla 
swych produktów rynków zbytu, łączy 
się z obozem reakcyjno • restauracyj
nym i przygotowuje interwencyjną wy
prawę wojenną przeciw Związkowi Ra
dzieckich Republik.

Konferencja jeszcze raz stwierdza, że 
Ukraińska Socjalna Demokracja, podob
nie jak i cały socjalistyczny obóz, była, 
jest i będzie przekonaną przeciwniczką 
wszelkich interwencyjnych planów.

Konferencja wzywa wszystldch człon, 
ków U. S. D. P. do stanowczego przeciw
stawienia się i oporu dążnościom reak
cyjnego obozu ku stworzeniu wśród u- 
kraińskiego społeczeństwa nastrojów 
przychylnych dla interwencyjnych pla
nów.

przed faszyzm em  i jednocześnie 
zwalczyć komunizm, którego szaleń
stwa i prowokacje nie po raz pierw
szy są najmilej widzianą pomocą 
reakcji i faszyzmu.

J. S.
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SpotKanie nad Jadranem
Egocentryzm, właściwy naturze ludz

kiej, nie może z tem się pogodzić. Cza
sem tylko, zetknąwszy się oko w oko z 
przyrodą dziewiczą i wszechwładną, 
czuje się człowiek atomem i odczuwa 
wyraźnie, że wszystkie jego wysiłki, dą
żenia, namiętności ziemia wyrówna, 
sprowadzając do jednego mianownika z 
dążeniami i wysiłkami, które się im 
przeciwstawiały.

Trzeba czuć się cząstką przyrody, żyć 
zgodnie z jej prawami a, jeśli działać 
społecznie, to działać w myśl dobrze 
zrozumianych dążeń rozwojowych ota
czającego nas świata i w takiem zespo
leniu się z otoczeniem odczuwać szczę
ście. Szczęście?

Tu Czesław odczuł nagle piekący ból.
Cóżby to było? Co zakłóca mu har

monię tego pięknego dnia?
Może to dziwne spotkanie z Szulcem 

na drugim krańcu Europy? Tak — chy
ba to właśnie.

Przed oczyma stanęły mu rodzime ła
ny, szlak wśród piachów nadwiślańskich, 
prowadzący do willi, żółty parkan i na
pis „willa Nadzieja".

O, rozwiana nadziejo młodości!
VII.

Znaczyłożby szczęście co innego?
Szofer spieszył się bardzo, aby przed 

zapadnięciem ciemności minąć niebez
pieczne miejsca i dostać się do Kotaru.

Wracano w trochę innym składzie 
pasażerów, niż w pierwszą stronę. Brak 
było generała z Bułgarji, który udał 
się z Cetynji w dalszą drogę, oraz

dwóch Niemców, odbywających dalszą 
wędrówkę pieszo. Przybył natomiast o- 
fłcer marynarki jugosłowiańskiej z żo
ną. Był to, jak się okazało z rozmowy, 
Rosjanin, który służył niegdyś we flo
cie czarnomorskiej za czasów carskich, 
a obecnie, uzyskawszy obywatelstwo ju
gosłowiańskie, otrzymał stanowisko w 
madynarce swej nowej ojczyzny. Choć 
rodowity Rosjanin, mający za żonę rów
nież Rosjankę, oficer rozmawiał z żoną 
wyłącznie po serbo-chorwacku i nie
chętnie mówił o swojej rosyjskiej prze
szłości. Widać była, że pragnął jaknaj- 
prędzej się zasymilować z miejscowem 
społeczeństwem, widząc w tem najlep
szą drogę do karjery.

Gdy samochód minął przełęcz łow- 
czeńską, zmienił się nietylko krajobraz, 
lecz i klimat. Mimo, że zbliżała się po
ra wieczorna, wszyscy odczuli odrazu 
piekielne gorąco, do którego zdążyli się 
już trochę przyzwyczaić podczas poby
tu w Dubrowniku, a odzwyczaić przez 
kilka godzin pobytu w osłonionem gó
rami od południowych promieni Czar- 
nogórzu.

Panie ponownie zaczęły zdradzać o- 
bawę na widok przepaści. Zniecierpli
wiony szofer odwrócił się i zaczął do
wodzić, że wypadki nigdy się na tej szo
sie nie zdarzają.

— A jednak wszystko może się zda
rzyć — odrzekł któryś z pasażerów sen
tencjonalnie.

Widać w złą godzinę to wymówił, bo 
nagle na jednym z zakrętów, oołożo-

nych o parę kilometrów niżej, spostrze
żono dwa samochody, z których jeden, 
przewrócony do góry kołami, zalegał 
szosę, a drugi wisiał nad brzegiem prze- 

! paści. Koło samochodów stała, żywo ge- 
! stykulując, grupa ludzi.
! — Nieszczęście. Katastrofa, Nie

wiem, jak przejedziemy.
Wyrzekłszy te słowa, szofer wolniej

szym już tempem zaczął prowadzić ma
szynę w kierunku miejsca katastrofy.

Gromadkę ludzi, skupionych około 
rozbitych samochodów, stanowili ich 
pasażerowie.

Katastrofa, jak się okazało z ich roz
mowy, zdarzyła się przed dwiema 
godzinami. Szofer jednego z samocho
dów pił na umór w Cetynji przez kilka 
godzin i teraz najechał na zakręcie po 

, pijanemu, zjeżdżając z góry, na jadący 
przed nim samochód, prowadzony przez 
generała Staricyma. Szczęśliwym zbie
giem okoliczności ktastrofa nie przybra
ła takich rozmiarów, jakich, ze względu 
na niebezpieczne miejsce, można było 
oczekiwać. Szofer — generał w ostat
niej chwili zręcznie wykręcił i samo
chód zawisł nad brzegiem przepaści. 
Pasażerów zdołano wyratować. Tylko 
szofer został ranny w głowę.

Wśród pasażerów było kilka osób 
lżej lub ciężej rannych. Znajdowali się 
wśród nich obaj szoferzy. Na miejscu 
już nie zastano rannych, bo zabrał ich 
przed kilku minutami samochód, przy
słany z Kotaru na pierwszy alarm.

Pozostali pasażerowie byli niezwykle 
zdenerwowani i rozgorączkowani wy
padkiem. Opowiadali bezładnie o szcze
gółach katastrofy jeden przez drugiego 
tak, że trudno było zrozumieć, co było 
dziełem przypadku, a co niedbalstwa 
lub pijaństwa. Każdy z opowiadających

DO P . A . SKWARCZYŃSKIEt
W swoim liście otwartym do , 

H., drukowanym w numerze szósty 
„Drogi", był Pan łaskaw nazwać r.i 
je  artykuły w „Robotniku" artykuł 
mi „nikczemnemi"; jednocześnie pc 
suwa Pan czytelnikowi myśl, ie  
jestem  Andrzejem  Strugiem, cAoril 
P A N  W IE, że tak nie jest; m im o. 
chcę jeszcze wierzyć w resztki 
skiej dobrej woli. Dlatego odpoi 
dam Panu publicznie i „tłómac{ 
przed Panem powody, dla który 
nie ujawniam swego nazwiska.

Powody są bardzo proste. Pańsl 
obóz, panie Skwarczyński, nie walet 
na szpady, —  „walczy"... inacze, 
Zdziechowskiego nikt nie w yżyw i 
na pojedynek; napadnięto na niego i 
kilku na jednego; sprawcy „zniknię
cia" gen. Zagórskiego pozostali nie- 
wykryci; sprawcy napadów na No- 
waczyńskiego i Mostowicza —  
samo.

Zapewne, chodziło o wrogów. A l  
T A K  „likwidować" wrogów, a zarc 
zem mówić o... honorze, —  to, wie 
Pan, panie Skwarczyński, to niecc 
trąci cynizmem.

Bo widzi Pan; gdybym stanął 
którym ś z Pańskich przyjaciół nc 
mecie, —  nie miałbym pewności, i t  
tuż za laskiem nie czeka na mnit 
banda agentów defensywy z , 
gumowemi, mego przeciwnika zaś ni* 
chroni oddział policji mundurowej. 
Skoro ogłosi Pan w zeszycie siód
mym „Drogi" nazwiska „uczestni
ków" sprawy Zagórskiego czy Zdzie
chowskiego, skoro Pan ogłosi wymiar, 
kary, jaką ponieśli, —  w tedy ja sta
nę chętnie do dyspozycji Pańskich 
przyjaciół... bez pseudonimu. W tedy  
dopiero będziemy mogli dyskutować  
o honorze na równej stopie. W edług  
mnie honor obowiązuje dziesięć razy  
więcej wobec przeciwnika, niż wobet 
przyjaciela. .

W idzi Pan, panie Skwarczyński; 
gdy Pan, jako urzędnik państwowy, 
pisze przeciwko Thuguttowi, Nie
działkowskiemu, Szurigowi, Panu 
nie grozi nic; ewentualnie —  krzyż  
zasługi; ja jestem w zupełnie odwrot- 
nem położeniu. A  posterunku swego 
opuścić nie zamierzam. Przydam się 
jeszcze na nim: W idzi Pan: rzecz  u  
tej RÓ W N E J STOPIE. Jak TO za
łatwicie, w tedy pogadamy. Sprawa 
wygląda bardzo prosto. Czyż trzeb* 
ivymieniac punkty po kolei?,

ZAG ÓRSKI;
ZD ZIECH O W SKI;
OSIEM  M1LJOWÓW;
PORUCZNICY Z „PLA SK IE M /  

STOP AM I" •
„D YW ERSJE" W  P A R T  JAC H ;
PODSŁUCHY TELEFONICZNE  u»j 

STOSUNKU DO W ŁASN YC H  
N ISTRÓ W ; ,

IN TR Y G I, IN TR Y G I, IN T R Y G IJ
I  —  po tem wszystkiem  —  w  re

zultacie —  walka na szpady, rozmoj 
wy o honorze?

Nie, panie Skwarczyński. Nie4 
Pan wyjaśni TAM TO , a póir  
niech Pan mówi o „nikczemnościacf

Osobiście wierzę, że Pan jest 
prostu N A IW N Y .
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miał się za niezwykłego bohatera i przy
pisywał sobie zmniejszenie skutków ka
tastrofy.

Długo czekać należało na przybycie 
następnych samochodów, które miały 
zabrać pozostałych. Tymczasem był do 
rozporządzenia samochód, w którym 
przybyło dopiero co towarzystwo pod 
kierownictwem zastępcy generała Sta- 
ticyna.

Po krótkiej naradzie postanowiono, że 
kobiety pojadą odrazu i zabiorą ze so
bą tylu mężczyzn, ilu zmieści się w sa
mochodzie, Inni czekać będą nadejścia 
pomocy z Kotaru. Tak też uczyniono.

Do grupy, która pozostać miała, zgło
sił się dobrowolnie i Czesław. Pozosta
ło wszystkiego trzech. Dwaj Anglicy z 
ocalonego samochodu poszli przejść się 
nieco w górę na miejsce, skąd łatwiej 
można dojrzeć było, czy oczekiwany 
samochód już nie nadchodzi,

Czesław pozostał sam.
Podszedł do samochodu, który zawisł 

nad brzegiem przepaści, i zaczął badać 
stopień uszkodzenia. W chwili, gdy to 
czynił, zdawało mu się, że w dole usły
szał słaby głos ludzki.

To niemożliwe. Musiał się chyba 
przesłyszeć.

Któżby mógł być w górach o tej po
rze? Już noc zapadła. Nic prawie nie 
widać.

Może jaka ofiara katastrofy? Niepo
dobna. Przecież wszystkich ułożono w 
pierwszym samochodzie i zabrano do 
Kotaru.

Czyżby o kimś zapomnieli?
Mogło to się stać przy powszechnej 

konsternacji, jaka zapanowała, zwła
szcza że szoferzy, którzy znali swych 
pasażerów, byli ranni i nieprzytomni,

Należy to sprawdzić A

Czesław zawołał po niemiecku, pc 
po rosyjsku.

Z dołu odpowiedział mu znowu gło* 
słaby.

Co, u licha? Któżby to mógł być?
I Czesław, mocno opierając laskę, za

kończoną żelaznym gwoździem, dla o- 
trzymania równowagi, Zaczął się posu
wać w dół ku przepaści, która w tem 
właśnie miejscu zionęła: największą gro
zą.

Tam nieco niżej ktoś leży. To nie u- 
lega wątpliwości Leży koło kępki krza
ków, która zatrzymała s/>ad»isoe ciało, 
Musi to  być jakiś mężczyzna w su 
ku. Trzeba mu pomóc.

Jeszcze kilka kroków i Czesłaul 
lazł Się obok nieznajomego.

Nieznajomy raptownie sdę odwrócił.
Czesław zatrzymał się, jak wryty.
Był to Szulc. Nie ulegało to Ładnej 

wątpliwości. Jego to  przecież widział w 
Cetynji.

Po chwili milczenia Czesław, opano
wawszy się, zapytał:

—- Co się z panem dzieje?
— Jak  pan widzi, nieszczęście. Nie 

trzeba było jechać. Dziś trzynastego, a 
w dodatku wigilja rocznicy zdobycia 
Bastylji, święta, którego najbardziej nie
nawidzę. Odradzali mi rodacy w pen
sjonacie, gdzie mieszkam, tę wycieczkę. 
Pojechałem, bo i czasu wiele nie mam. 
Muszę wracać do Belgradu. Masz-że te
raz za swoje, Sergjuszu Wilhelmowiczul 
Szofer był pijany. Brak poczucia dyscy
pliny zawodowej — ot, bolszewickie 
wychowanie! Niedarmo siedział w Ro
sji aż do lat ostatnich-

(D.



CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
e n t e n t a  a g r a r n a .

K ról Karol opuści w  drugiej połow ie 
lipca Bukareszt i uda się do Sinai, gdzie 
<na n as tąp ić  spo tkan ie  z k ró lem  Alek
sandrem. W  Sinai om ów iona m a być 
p o trze b a  silnego frontu agrarnego m ię
dzy Rumunję a Jugoslawją, przy  ew en 
tualnym  w spółudziale W ęgier. T a p e w 
nego rodzaju  e n ten ta  ag ra rn a  nie n a ru 
szy w  niczem  istn ien ia  po litycznej M a
łej E n ten ty . Celem  jej jest w spólna a k 
cja w obec p ań stw  przem ysłow ych  dla 
u zyskan ia  zbytu  p ro d u k tó w  agrarnych. 
Rumunja i Jugosfawja w y stąp ią  w obec 
pań stw  przem ysłow ych z gotow ością 
zniesien ia w szystk ich  ce ł ochronnych 
dla tow arów  przem ysłow ych, jeżeli 
p ań stw a przem ysłow e zgodzą się na 
zn iesienie ce ł agrarnych , w zględnie je
żeli zgodzą się n a  objęcie ca łego  w ięk 
szego kon tyngen tu  p roduk tów  ag ra r
nych. W  m yśl tych  planów , m ają być 
p rzeprow adzone rokow an ia  handlow e 
m iędzy Jugosławją i Ausfrją na zupeł
nie now ej podstaw ie.

LETNIE MANEWRY FLOTY 
SOWIECKIEJ.

Sowiecka flota na morzu Czarnem za
kończyła manewry letnie, które trwały 
dwa tygodnie. „Krasnaja Zwiezda" do
nosi, że manewry floty czarnomorskiej 
pyły połączone z manewrami wojsk so
wieckich na brzegach morza. Celem ma
newrów było zademonstrowanie zdolno
ści bojowej armji i floty sowieckiej z o- 
kazji odbywającego się 16-go kongresu 
komunistycznego. Po zakończeniu ma
newrów dowódca floty sowieckiej na 
Czarnem morzu, Wiktorow, wysłał kon
gresowi komunistycznemu w Moskwie 
raport telegraficzny, w którym zapew
nia, iż flota sowiecka gotowa jest bro
nić Czarnego morza, oraz granic sowiec
kich przed imperialistami.

PRZYGOTOWANIA DO LOTÓW 
TRANSOCEANICZNYCH.

W najbliższym czasie planowanych 
,est kilka prób przelotu ponad północną 
częścią oceanu Atlantyckiego. Znakomi
ty lotnik francuski Cost es zamierza do
konać lotu z Paryża do Nowego Jorku 
na tym samym aparacie, którego użył 
w zeszłym roku dla swej nieudanej pró
by. Również dwóch lotników amery
kańskich zamierza przelecieć ocean z 
t&chodu na wschód.

Costes podjął 15-godzinny lot próbny 
aa pokładzie samolotu transatlantyckie
go. Po locie obecny motor będzie zastą
piony nowym. W ciągu tygodnia samolot 
bidzie gotów do podjęcia lotu do Nowe
go Jorku.

JEDZIEMY NAD MORZE 
POLSKIE

Zarząd Główny T. U. R. organizuje 
wycieczkę nad Morze Polskie. Termin 
wyjazdu się zbliża. W ycieczka wyrusza z 

arszawy 17 lipca. Zwiedzi Gdynię, 
ksywję, Orłowo, Sopoty, Gdańsk, Kar- 

nzy, Szwajcarję Kaszubską. Jazda stat- 
i na Hel, Kąpiele morskie, Plażo

w anie. Koszty 60 zł. Powrót 27 lipca. 
fowadzi pos. Z. Piotrowski.

formacje i szczegóły w  Sekretarjacie 
./tfsneralnym T. U. R., ul. Czerwonego 

Krzyża 20, tel. 325.03 od godz. 9 do 1-ej 
rano i od 5 do 7 wiecz.

SPRAW A GMACHÓW 
KOLEJOWYCH W CHEŁMIE

Wczoraj pod przewodnictwem pos. Solań- 
*’• ?o obradowała komisja nadzwyczajna 

’ U dla zbadania sprawy budowy gma- 
dyrekcji kolejowej w Chełmie. Komi- 

'Ttesłuchała w charakterze świadka dyr.
Ministerjum Komunikacji p. Andrze

jem : kiego, a następnie odczytano szereg ak- 
ów odnoszących się do sprawy przeniesie

cie dyrekcji z Radomia do Chełma. Następ
ie posiedzenie komisji odbędzie się w so

botą.

Podziękowanie
Pocztowej Kasie Oszczędności Dy

rekcji D z i a ł u  Ubezpieczeń na życie 
w Warszawie, a w szczególności In- 

ktoratowi w Lublinie za sumienne, 
dne i natychmiastowe wypłacenie 

iwójnej sumy ubezpieczenia w kwo
cie Zł. 6.400.— z powodu śmierci mę
ża mojego ś. p. Leona Wojdyłowicza, 
przodownika Policji Państwowej w Lu
blinie, zmarłego wskutek nieszczęśli
wego wypadku, składam na tej drodze 
serdeczne podziękowanie.

Nadmieniam, że P. K. O wypłaciła 
mi Podwójną sumę ubezpieczenia mi- 

!.e.m;łż m6i zapłacił zaledwie dwie 
rki miesięczne w kwocie Zł. 24.—

Wńrja Wojdyło wieżowa (—)
Lublin, ul. Widok 4#

Państwowy Zakład Higjeny w niebezpieczeństwie
Po odzyskaniu Niepodległości s ta 

raliśmy się urządzić Państwo podług 
najlepszych nowoczesnych wzorów. 
Dlatego powstało Min. Pracy i Opie
ki społecznej i Min. Zdrowia, jako 
wyraz troski o najwyższe bogactwo 
kraju — o człowieka. W ram ach Min. 
Zdrowia publicznego zorganizowany 
został Państwowy Zakład Hygjeny, 
placówka fachowa i naukowa zara
zem, mająca na celu stosowanie kry
tyczne najświeższych zdobyczy nau
ki w dziedzinie ochrony zdrowia pu
blicznego. Zakłady takie istnieją we 
wszystkich krajach kulturalnych. 

W alka z chorobami zakaźnemi, sta- 
tystyka sanitarna, hygjena pracy, 
wyrób i kontrola szczepionek i suro
wic leczniczych — oto najważniejsze 
działy ich pracy. Z zakładem  w W ar
szawie związana jest państwowa 
szkoła hygjeny, przygotowująca le
karzy do działalności społeczno - hy- 
gjenicznej, kształcąca personel po
mocniczy wszelkich stopni, począw
szy od inżynierów sanitarnych, koń
cząc na dezynfektorach i hygjenisl- 
kach. Twórcą i inicjatorem tej potęż
nej dzisiaj instytucji jest dr. Ludwik 
Rajchman, jeden z niewielu tych, k tó 
rzy umieli wyzyskać celowo i umie- 
jętnie^ tak ciężki dla Państwa okres 
inflacji Dzięki niepospolitym talen
tom organizacyjnym, stworzył on już 
w 1919 r. ramy, w  których rozwinę
ła się z czasem wielka instytucja. Bu
dżet Państwowego Zakładu Hygjeny 
wynosi dziś 750.000 zł., a wartość pie
niężna wykonanych badań oraz wy
tworzonych produktów przekracza 
2 miljony. Zakład jest faktycznym 
kierownikiem walki z chorobami za
kaźnemi na terenie całego kraju. 
Łącznie z filjami, rozrzuconemi po 
większych miastach Polski, wykonał 
on prawie 200.000 badań bakteriolo
gicznych i lekarskich dla szpitali, kas 
chorych, samorządów itp.

WALKA Z EPIDEMJAMI.
Organizuje się obecnie filja na Śląs

ku, przeznaczona specjalnie dla 
spraw, związanych z hygjeną pracy, 
i  filja w Gdyni, połączona ze szpita
lem zakaźnym i mająca chronić Pol
skę przed wtargnięciem niebezpiecz
nych chorób egzotycznych, przyby
wających najczęściej morzem, jak 
dżuma, cholera, żółta febra itp.

Zakład prowadzi ponadto szcze
pienia ochronne przeciwko dyftery

towi i szkarlatynie na terenie całe
go Państwa, realizuje współpracę w 
dziedzinie medycyny zapobiegawczej 
z kasami chorych — słowem jest ini
cjatorem i wykonawcą w najlepszem 
znaczeniu tego wyrazu Jednocześnie 
zakład jest dzisiaj najpoważniejszym 
w Polsce ośrodkiem pracy naukowej 
w  dziedzinie bakterjologji i hygjeny, 
i dzięki doborowi wybitnych sił nau
kowych, ma ustaloną opinję na tere
nie wszechświatowym.

KIEROWNIK ZAKŁADU HYGJE
NY — W LIDZE NARODÓW

Niemało pomaga w tej sprawie 
stanowisko d-ra Rajchmana w Gene
wie; jest on bowiem dyrektorem  sek- 
cji hygjeny Ligi Narodów od r. 1922 
powołany na ten posterunek za
szczytny, dzięki talentom  organiza
cyjnym, ujawnionym w Polsce, w 
zwalczaniu epidemij powojennych. 
Nie chcąc zrywać bezpośredniej łącz
ności z Zakładem dr. Rajchman, za
chował stanowisko dyrektora, korzy
stając z bezpłatnego urlopu i niema
ło przyczynił się do ugruntowania 
światowej reputacji Zakładu i do roz
woju służby zdrowia w Polsce. Zaini
cjowana przez niego międzynarodo
wa wymiana służby zdrowia, zapo
znaje praktycznych działaczy i leka
rzy w państwowej służbie zdrowia ze 
stanem  akcji lekarzom obcym, poka
zuje co się u  nas robi. Szereg stypen- 
djów Ligi Narodów i fundacji Rocke
fellera umożliwia Państwu Polskiemu 
stałe szkolenie specjalistów zagrani
cą. Ze stypendjów tych korzystali 
wszyscy wybitniejsi lekarze - hygje- 
niści ostatniego pokolenia. Państw o
wy Zakład Hygjeny zyskiwał więc 
na tem. że dr. Rajchman piastuje w 
Genewie tak  wybitne stanowisko. 
Ale istotny jego rozwój był dziełem 
ludzi, którzy na miejscu pracowali, 
a przedewszystkiem długoletniego 
zastępcy dyrektora, d-ra Ludwika 
Hirszfelda, łączącego kwalifikacje

Eierwszorzędnego uczonego z szero- 
ą inicjatywą organizacyjną. Jego 

bezpośrednią zasługą są wzmianko
wane wyżej szczepienia ochronne i 
organizacja dwóch nowych filij.

W ostatnich dniach dr. Rajchman 
z formalnych względów, z powodu 
zbyt długo przeciągającego urlopu, 
dostał dymisję. 

Rozwój Państwowego Zakładu Hy
gjeny odhija drastycznie od ciężkich

losów państwowej służby zdrowia. 
Ministerjum Zdrowia Publicznego 
trwało krótko i z motywów rzekomo 
oszczędnościowych przeszło do his- 
torji. Agendy jego częściowo znikły 
zupełnie, częściowo zostały „rozpar
celowane'* pomiędzy wszystkie nie
mal ministerja. W sumie kosztuje to 
znacznie więcej, a praca traci niem a
ło wskutek nieustannych sporów kom
petencyjnych.

Czy ten sam los ma podzielić Pań
stwowy Zakład Hygjeny? Rząd Pol
ski pozbył się z lekkiem sercem 
współpracy na terenie międzynaro
dowym z Sekcją Hygjeny Ligi Naro* 
dów, dając dymisję dr. Rejchma- 
nowi. Teraz z kolei jest na porząd
ku dziennym sprawa jego następ
stwa. Zdawałoby się rzeczą natural
ną powierzenie tej funkcji długolet
niemu faktycznemu kierownikowi dr. 
Hirszfeldowi, któremu zakład dzi
siejszy rozkwit w pierwszym rzędzie 
zawdzięcza. Postawienie na czele tej 
instancji człowieka bez należytej 
kwalifikacji może ją narazić na 
szwank, a musi ją przyprawić o u- 
tratę  autorytetu międzynarodowego.

Komukolwiek leży na sercu przy
szłość nauki lekarskiej w Polsce, z 
niepokojem oczekuje rozstrzygnięcia 
tej sprawy.

Prof. Dr. Zygmunt Szymanowski.

Patiom kinskie w sie
Onegdaj „Gazeta Warszawska" zamieści, 

ła pismo 101 mieszkańców ziemi mław
skiej do p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

W liście tym, przesłanym p. Prezydento
wi za pokwitowaniem pocztowem, obywa
tele skarżą się, że chcieli podczas objazdu 
woj. warszawskiego osobiście przedłożyć p. 
Prezydentowi swe żale, lecz władze admi
nistracyjne i policyjne nie dopuściły ich 
do głosu.

Fałszywie przedstawiono Ci radosne ob
licze i przedstawiono miasto i powiat jako 
mlekiem i miodem płynące, gdy tymczasem 
nędza wyziera z każdego kąta..." — Skarżą 
się mieszkańcy Mławy przed p. Preeyden. 
tem.

Dallej zwracają się podpisani do p. Pre
zydenta z prośbą, aby użył swej władzy 
„dla naprawy tego, co jest przyczyną złego, 
dla przywrócenia poszanowania prawa, po
szanowania konstytucji i Sejmu..." i t. d.

Ano, oczekujemy, jaką odpowiedź otrzy
mają Mławianłe od Głowy Państwa.

UPIORY MÓWIĄ...
„Czas" krakowski drukuje „komu

nikat ugrupowań konserwatywnych" 
w sprawie Kongresu „Centrolewu" .

„Komunikat" zawiera szereg obelg 
pod adresem marsz. Daszyńskiego i 
przywódców stronnictw lewicy i środ
ka.

Nie chodzi o obelgi. Chodzi o pod
kreślenie BEZCZELNOŚCI obozu, 
który ma na swoim koncie:

1) PRZED NIEPODLEGŁOŚCIĄ:
a) uroczyste witanie cara Mikoła

ja I I  w Warszawie;
b) udział w odsłonięciu pomnika 

Katarzyny w Wilnie;
c) „wierność niezachwianą" dla ce

sarza Austrji;
d) bicie czołem przed cesarzem  

Wilhelmem II.
2) W  POLSCE W ALCZĄCEJ:
a) podpisanie manifestu „wierno- 

poddańczego" w Warszawie;
b) udział we władzach okupacyj

nych b. Kongresówki;
c) politykę , austrofilską" w Wie

dniu.
3) W  POLSCE NIEPODLEGŁEJ:
a) „zamach stanu" ze stycznia r. (

1919; j
b) zupełną klęskę polityczną przy \ 

wszystkich wyborach.
To wszystko NIE U PO W AŻNIA  

bynajmniej pp. konserwatystów do... 
zabierania głosu.

OSTRZEGAĆ  już nie zamierzamy. 
STW IE R D ZA M Y tylko, że miara 
przepełniła się naprawdę.

I

K R W A W E  STARCIE 
POLICJI Z BEZROBOTNYMI
Wczoraj po południu na wiecu bezro

botnych w Rozdzieniu — Szopienicach 
doszło do krwawego starcia z policją. 
Policja nie pozwoliła mówić posłowi ko
munistycznemu, Wieczorkowi, oraz za
częła rozpędzać zgromadzonych.

Doszło do starcia, przyczem rannych 
jest kilkanaście osób od strzałów rewol
werowych i kamieni. Z tłumu bezrobot
nych odniosło rany około 10 osób, w  tem 
jedna kobieta i 74-letni starzec; ze stro
ny policji — 4 policjantów.

S poko jn ie  śp iące dzieci jak  rów nież I 
dorośli byw ają często o fia ram i śmier- 
ciouosnvdi kom arów . \^ śro d  nocy roi 
się od tych ow adow , roznoszących ma-

/ la rję  o raz inne n iebezp ieczne choroby. 
R ozpylajcie F lit p rzed  udaniem  się na 

.  „ spoczynek.
ie ezpieczeństv,70 F lit niszczy doszczętnie muchy, koma-

W Ś r« V f n n e v '  P'*1*?’ m o)e’ m rów ki, karaluchv,nocy. pluskw y o raz id , zarodk i. Zabójczy dla
ow adów, jest zupe łn ie  n ieszkodliw y dla 
ludzi. N ie plam i.

F lit n ie należy porów nyw ać do innyd i 
środków  na owady. Ż ądajcie żó łte j bla- 
szanki z czarną opaską, w ystrzegając się 
naśladow nictw .

_N iszczy

W  czasie starcia tłum w zrósł do licz
by 2000 ludzi. Policja aresztowała k il
kanaście osób.

Zgrom adzeni na w iecu bezrobotn i 
w znosili okrzyki na cześć Sejmu śląskie
go i przeciwko dyktaturze.

PRZEGLĄD PRASK
Ich metody.

P rasa  „sanacy jna" zastosow ała, jak 
zw ykle, najobrzydliw szą m etodę w alki. 
Nie a taku je  program u „Centrolewu", nie 
prow adzi w alk i o zasady, ideom  naszym  
nie p rzec iw staw ia  sw ych idei, a tylko 
ze w szystk ich  szpalt p ro rządow ych  
dzienników  grzm i napaściam i osobiste- 
mi, pełnem i w yzw isk i oszczerstw .

Po onegdajszych w ypadach  przeciw  
M arszałkowi Daszyńskiem u —  w czora j 
jakgdyby n a  rozkaz, c a ła  „radosno-tw ór. 
cza" p ra sa  a taku je  ob. St. Thugutta za 
jego m ow ę na K ongresie K rakow skim , 
Poziom  t3rch napaści uw aln ia nas od ja 
k ie jko lw iek  polem iki.

Z resz tą  ludzi tak ich , jak  Daszyński 
czy Thugutt —  nie m ogą w szak  do tknąć 
tego pokroju  inw ektyw y. Najbardziej, 
jak  zw ykle, p lugaw a jest „Gazeta Pol
ska", a za nią sp ieszy  „Dzień Polski" 

j nie m ogący darow ać ob. Thuguttowi re
form y rolnej, oraz „Przegląd Wieczorny".

Osobą ob. Thugutta zajmuje się i „Ku
rier Poranny", polem izując z jego ujem 
ną oceną gospodarczej po lityk i Rządu. 
P. F. Bierkiewicz zapew nia , że ta  po li
ty k a  jest jaknajm ądrzejsza, a w  P olsce 
jest jaknajlepiej, znacznie lepiej, niż za
granicą. P rzyczem  au to r  bezcerem onia l
nie obchodzi się ze s ta ty s ty k ą ; dow odzi, 
że n aw et p lace  w Polsce są w yższe, niż 
zagranicą. A  to  w szystko  n a tu ra ln ie  d z ię
ki rządom  M arsza łk a  Piłsudskiego.

Do jakiego og łupienia dochodzi w  swej 
w ściekłości p ra sa  „p iłsudczykow ska"— 
św iadczy choćby ocena Kongresu Kra
kowskiego, w ydana w  jednym  i tym  sa 
mym dniu p rzez  trzy  pism a „sanacji”. 
G dy „Kurjer Poranny" piórem  p. m ar
grab iny  W ielopolskiej nazyw a dosłow 
nie K ongres K rakow ski kongresem  bol
szew ickim  —  to  b ra tn i m u „Przegląd 
W ieczorny" i sekundu jący  „Przedświt" 
w yw odzą „czarno  na b ia łem ", że na 
K ongresie „Centrolew" p rze ją ł ideo lo 
gię... endecką.

M ogliby chyba dwaj panow ie Ehren
bergowie i dwaj panow ie Sachnowscy, 
„sen io rzy" i „juniorzy", p racu jący  w  
„Kurjerze" i „Przedświcie", uzgodnić 
w  rodzin ie m iędzy sobą p u n k t w idzenia, 
a nie p rzeczyć jeden  drugiem u.

Pogódźcie się, panow ie, albo bolsze- 
wizm, albo endecjal

Odpowiedzialność.
P. Sław ek i jego lejborgany „straszą" 

konsekwencjam i i rozwodzą się  na te 
mat odpowiedzialności za Kongres kra
kowski, zw łaszcza za jego uchwałę, do
magającą się ustąpienia Prezydenta.

Tę odpowiedzialność za obecny stan 
zaognienia politycznego w Polsce stara
ją się także ustalić i pism a niezależne.

Oto co p isze „Gazeta Warszawska"!
„Uniemożliwienie funkcjonowania Sej

mu i Senatu jest początkiem i punktem 
wyjścia tego, co się obecnie dzieje. Nikt 
nie zaprzeczy, że podobne zebrania, jak 
odbyte 29 czerwca w Krakowie i podob
ne rezolucje, jak uchwalone na tem ze
braniu, są wydarzeniami anormalnemi i 
świadczącemi o poważnej chorobie ustro
ju państwowego. Lecz źródłem tego wszy
stkiego jest zachowanie się rządu wobec 
Sejmu, a odpowiedzialność za to wszyst 
ko ponoszą ci, którzy są tego zachowa 
nia się sprawcami”.

Podobnie „A.B.C." s tw ie rd za’, iż „sa
nacja" sam a n aw arzy ła  sobie piw a, któ- 
rego pić nie chce. D ziennik zw raca  po- 
za tem  uw agę, że jeśli p, S ław ek  chce po 
ciągać do odpow iedzialności sądow i) 
jak  to czyni z p rezydjum  i o rg an iza to ra 
m i Kongresu, to  d laczego on i jego przy
jaciele uciekają zarów no od odpow ie
dzialności po litycznej w  Sejm ie (zam k
nięcie sesji), jak  i sądow ej (spraw a C ze
chow icza).

„Umyka się przed rozprawą w Trybu
nale Stanu, a pcha się do rozprawy 
przeciw organizatorom Kongresu krakow
skiego. Gdzież jedna miara? Gdzież
poczucie sprawiedliwości? Gdzież lo
gika?

Gdyby p. Sławek i jego doradca pra
wny, p. Car, kierowali się poczuciem 
sprawiedliwości, powinni, po wniesieniu 
oskarżenia przeciw organizatorom Kon
gresu krakowskiego, postarać się o przy
śpieszenie procesu p. Czechowicza".

Również i „Kurjer W arszawski" de
maskuje n iew czesne żale „sanacji" z po
w odu „w ciągnięcia osoby p. P rezy d en ta  
do w alk  politycznych".

O droczenie i zam knięcie n ieo tw arte j 
sesji —  było  nieoględną po lityką i p o d 
kopało  zaufanie, na  k tó rem  p rz e d e 
w szystk iem  o p ie rać  się  w inien w  pań 
stw ie P rezyden t,

„A gdy ten kryzys zaufania nastąpił, 
to już naturalną tendencją jego jest (w 
czem zresztą dopomaga mu się przez no
we błędy), że się on rozszerza i pogłębia. 
Zamykanie oczu na to zjawisko, albo gor
szenie się niem byłoby całkiem nie na 
miej scu".
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T E L E G R A M Y
NAPRĘŻONA SYTUACJA POLITYCZNA 

W FIMLANDJI
Helsingfors, 3 lipca. (ATE). W nad

chodzący poniedziałek oczekiwane są w 
Helsingforsie wydarzenia o pierwszo- 
rzędnem  znaczeniu dla rozwijającej się 
obecnie sytuacji politycznej. Koła oii-. 
cjalne zapatrują się na rozwój akcji po
litycznej zupełnie spokojnie nie przew i
dując żadnych gwałtownych przew ro
tów. Przywódca przeciwkomunistycznej 
organizacji „Rygiel Finlandji" Kosola 
odjechał dziś do Lapua, miejsca swego 
stałego zamieszkania, aby przygotować 
ostatecznie marsz demonstracyjny 10 
tysięcy  na Helsingfors, k tóry  ma odbyć 
'się w  poniedziałek. Demonstrantom bę

dzie towarzyszyć uzbrojona milicja. Ko
sola oświadczył dziennikarzom iż usta
wy przeoiwkomunistyczne będą wniesio
ne w nadchodzący poniedziałek pod ob
rady parlam entu. Na zapytanie, czy p ar
lam ent będzie rozwiązany, jeżeli uchwał 
tychnie przyjmie, Kosola odpowiedział, 
że ostateczna decyzji w tej sprawie le 
ży w rękach prezydenta Finlandji. Zda
niem Kosoli posłowie, którzy nie będą 
chcieli uchwalić ustaw  przeciwkomuni- 
stycznych nie mają co robić w  Helsing- 
forsie i winni w racać do domu na siano
kos.

OGRANICZENIE WOLNOŚCI SŁOWA W  FINLANDJI
Ryga, 3 lipca. (A. T. E.). Donoszą z 

Helsingforsu, że parlament uchwalił 112 
głosami przeciw 69 głosom socjalistów 
i komunistów ustawę prasową, której o- 
'•trze jest zwrócone przeciwko dzienni

kom komunistycznym. Gabinet zgłosił 
wczoraj dymisję celem umożliwienia u- 
tworzenia rządu opartego na jaknaj- 
szerszych podstawach, którego głównem 
zadaniem będzie walka z komunizmem.

Helsingfors, 3 lipca.  ________   J
den t Republiki pow ierzył b. naczelniko
wi państw a senatorowi Svinhufvudowi

PRZESILENIE RZĄDOWE
(PAT.). Prezy- j misję utw orzenia nowego rządu. Senator

Svinhufvud misję przyjął.

ZASADNICZA UCHWAŁA KONGRESU PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ

Ryga, 3 lipca. (A. T. E.). 16-ty kongres 
partji komunistycznej pow ziął wczoraj 
przed południem  obszerną uchwałę, 
k tó ra  aprobuje całkow icie politykę ko
m itetu  centralnego partji. Uchwała pod
kreśla, że konsekw entne prowadzenie 
polityki Lenina wzmocniło znaczenie 
m iędzynarodow e Sowietów, oraz dopro
w adziło do wielkich sukcesów w dzie
dzinie uprzem ysłowienia Z. S. S. R. R e
zolucja kongresu zw raca się w  gw ałto
wnych wyrazach potępienia przeciw ko 
opozycji prawicowej, oraz zapowiada 
jaknajostrzejszą w alkę przeciw ko opo
zycjonistom. Kongres zw raca się do ko
m itetu centralnego z prośbą zastosow a

nia represyj w stosunku do członków 
partji, uprawiających opozycję i organi
zujących w łonie partji poszczególne 
frakcje, celem przełam ania t. zw. linji 
generalnej partji i wywołania dezorga
nizacji wśród komunistów. W  końcu re 
zolucja podkreśla, iż rząd  sowiecki po
winien w  dalszym ciągu przeprow adzać 
kolektywizację rolnictw a w rozmiarach 
jaknajszerszych, oraz wyraża nadzieję, 
że pięcioletni plan gospodarczy zreali
zowany będzie w przeciągu 4-ch lat. U- 
chwała kongresu oznacza całkowite 
zwycięstwo Stalina nad opozycją p ra 
wicową.

NIE PIERWSZY, ALE NAPEWNO NIE OSTATNI
Ryg®, 3 lipca. (ATE). Radca poselstwa 

łow ieckiego w  Afganistanie Kurałow po 
otrzymaniu od rządu sowieckiego w ez
wania pow rotu do Moskwy, uciekł z

Kabulu do Persji i zwrócił się do władz 
perskich w  Teheranie z prośbą o udzie
lenie mu azylu, jako emigrantowi poli
tycznemu.

NIEPOWŚCIĄGLIWY JĘZYK DYKTATORA 
POWODEM PRZERWANIA ROKOWAŃ

Londyn, 3 lipca. (A. T. E.). W odpo
wiedzi na oświadczenie Grandiego o- 
głoszone niedawno na łamach „Daily 
Heralda", w którem włoski minister 
spraw zagranicznych przypisuje winę za 
niepowodzenie rokowań morskich fran
cusko -  włoskich Francji, Briand udzie

lił paryskiemu korespondentowi tegoż 
dziennika wywiadu, w którym wyraża 
gotowość Francji do podjęcia nowych 
rokowań i zaznacza, że zerwanie po
przednich pertraktacyj zostało spowo
dowane wyłącznie ostremi wystąpienia
mi Mussoliniego.

NIEMCY ODPOWIEDZĄ PRZYCHYLNIE 
NA MEMORJAŁ BR ANDA

Wiedeń, 3 lipca. (PAT.). Z niem iec
kich kół dyplomatycznych dowiaduje się 
„Neue Freie Presse", że gabinet Rzeszy 
niem ieckiej obradow ał wczoraj nad od
powiedzią na memorjał Paneuropejski 
Brianda. Odpowiedź zaw ierać ma znane

już zastrzeżenia, wypadnie jednak w du
chu pozytywnym. Odpowiedź niem iecka 
proponuje utw orzenie komisji dla stu- 
djów, k tó ra  będzie m iała za zadanie u- 
stalić k tóre  kwestje nadają się do zała
tw ienia w duchu paneuropejskim .

TRZĘSIENIE ZIEMI
Kalkuta, 3 lipca. (PAT.). Dziś około 

godz. 3 nad ranem  nawiedziło K alkutę 
se jsmiczne trzęsienie ziemi. Jakkolw iek 
trzęsienie ziemi poza przerw aniem  po
łączeń telefonicznych, nie wyrządziło 
żadnych szkód, to jednak ludność ogar
nęła panika w  chwili gdy domy zadrga

ły w posadach. W iele osób wyległo na 
ulicę, gdzie obozowali do rana. W in
nych okolicach prowincji Bengalu dały 
się rów nież odczuć w strząśnienia sejsmi
czne, k tóre jednakże nie wyrządziły ża
dnych szkód.

KATASTROFY KOLEJOWE
Bolonja, 3 lipca. (PAT.). Na dwor- 

eu w Sasso, położonym w odległości 18 
kim. od Bolonji pociąg osobowy, idący z 
Medjolanu, .zderzył się z pociągiem to 
warowym. 14 osób zginęło, bardzo wi.e- 
le zaś odniosło rany.

Caen, 3 lipca. (PAT.). W edług ostat
nich obliczeń w katastrofie kolejowej, 
k tó ra  w ydarzyła się w pobliżu Caen, zgi
nęły 3 osoby; 20 odniosło ciężkie rany, 
a 20—lżejsze.

CO MÓWI WYSOKI URZĘDNIK G. P. U.
„Poslednija Nowosti" ogłaszają sensa

cyjną deklarację byłego naczelnika
wschodniego oddziału G. P. U., Agabe- 
kowa, k tóry  zerw ał z Sowietami i osiadł 
w Paryżu. Zagraniczna polityka So
w ietów  — pisze Agabekow — jert na- 
w skroś imperj.alistyczną. Głosząc hasło 
wyzwolenia ujarzmionego Wschodu, rząd. 
Stalina prowadzi politykę imperiali
styczną w  Chinach, Persji, Afganistanie 
i na bliskim W schodzie. Rząd sowiecki 
popełnia przestępstw o wobec ludności, 
której rekw iruje artykuły  żywnościowe 
i inne surowce w  celu eksportu na  ryn
ki zagraniczne podczas gdy w  kraju p a 
nuje głód. Sumy otrzym ywane z handlu 
zagranicznego, Sowiety używają na p ro 

wadzenie propagandy komunistycznej 
w  innych państw ach. Agabekow zazna
cza, że jęst on pierwszym urz~d*vkicn 
G. P. U., który zrywa z Sowietami i wy
powiada im walkę. Wśród agentów G. 
P. U. jest wielu ludzi, którzy jedynie z 
obawy przed zemstą nie zrywają z So
wietami. Agabekow nawołuje swoich 
byłych kolegów, aby postąpili tak, jak i 
on i przeszli do cbozu wałczących za 
prawdziwą wolność.

Agabekow kierow ał działalnością G. 
P. U. w Turcji, Grecji, Syrji, Palestynie 
i Egipcie. Zapowiada on ogłoszenie re 
welacyjnych pam iętników  o działalności 
G. P. U. zagranicą.

USTĄPIENIE GABINETU FIŃSKIEGO

KALLIO.
prem jer ustępującego rządu fińskiego. 
O przyczynach ustąpienia piszemy na in- 

nem miejscu.

ZRZESZENIE
PRAWNIKÓW SOCJALISTÓW 

W POLSCE
Statut Zrzeszenia został w dniu 16-go 

czerwca 1930 r. zarejestrow any (zalega
lizowany) w Komisarjacie Rządu m. st. 
Warszawy,

W szyscy praw nicy i absolwenci prawa, 
będący członkami partji, przynależnych 
do 2-ej M iędzynarodówki Socjalistycznej 
(P. P. S., N. S. P. P., Bund, Poalej-Sjon 
(prawica), Niem. Socj. P. P., Ukr. Socj. 
Dem. P.) winni zapisać się do Zrzeszeń a 
pod adresem  tow. J. Litauera. W arsza
wa, Marszałkowska 81). W pisowe zł. 5, 
składka miesięczna zł. 2.

Wszystkie pisma partji powyższych pro
szone są o przedruk niniejszego i o nadesła
nie jednego egzemplarza numeru ze wzmian
kę pod powyższym adresem.

Kronika polityczna
KONFISKATY.

Z polecenia Komisarjatu Rządu policja 
skonfiskowała tygodnik „G azeta Chłop
ska" Nr. 28 z datą 6 lipca r. b. Nadto w  
drukarni „A rs” (Sienna 33) skonfisko
wano odezwy w  języku białoruskim z ty 
tułem „Biełoruskij Raboczyj Sielski) Po- 
selskij Klub „M achanja".

NARADY W  RZĄDZIE.
P. prezes R ady Ministrów W alery  S ła

w ek odbył wczoraj wspólną konferencję z 
kierownikiem  M inisterjum Skarbu p. Ma- 
tuszewskiem, M inistrem Spraw. Carem, pod
sekretarzem  stanu w Min. Przem. i Handlu 
p. Kożuchowskim oraz podsekretarzem  sta 
nu w M. S. Z. p. W ysockim.

Z kolei p. Prem jer przyjął M inistra Spraw 
W ewn. gen. Skladkow skiego,

OBRADY CH. D
Dnia 5 lipca o godz. 4 popoł. będzie obra

dow ał w lokalu klubu parlam entarnego w 
Sejmie zarząd główny Chrześcjańskiej D e
mokracji.

Dnia 6 lipca r. b. odbędzie się w W arsza
wie zjazd R ady Naczelnej Polskiego S tron
nictw a Chrześcjańskiej Demokracji.

BEZROBOTNI
POD MAGISTRATEM
W czoraj około godz. 11 przed poł. na 

Plac T eatralny  pod ratusz miejski przy
była grupa bezrobotnych w liczbie oko
ło 500 osób, domagając się pracy.

Przybyła policja rozpędziła bezrobot
nych. Nikogo nie aresztowano.

Bilety ulgowe na przedstaw ienie 
„Cjankali" wydaje codziennie Sekretar- 
jat W arsz. Org. Młodz. TUR. od godz. 7 
— 8 wiecz. W arecka 7 II piętro.

PANIE MINISTRZE POCZT 
CO JEST Z TELEFONAMI?

Państw ow e urzędy i in sty tuqe—bio
rąc przykład z góry — sabotują „opozy
cję". W  niedzielę, podczas trw ania kon
gresu w Krakowie, redakcja nasza nie 
mogła uzyskać połączenia z redakcją 
„Naprzodu", gdyż krakow ska stacja te 
lefonów stale odpowiadała, że aparaty 
redakcji są nieczynne. W istocie wszy- 
stk 'e  telefony działały

Wczoraj znów Kraków nie dał nam 
P o łąc ze n ia  opowiadając tę samą bajecz
kę.

Może ustaną wreszcie te szykany?

JUBILEUSZOWY ZJAZD NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH W KRAKOWIE

(Telefonem).

W tej samej sali Starego Teatru, w  
której przed parom a dniami rozlegały 
się ciężkie oskarżenia Kongresu Cen
trolewu, zebrał się dzisiaj jubileuszowy 
zjazd Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych. (

Po otwarciu Zjazdu przez prezesa 
Stanisława Nowaka nastąpiły przem ó
wienia powitalne przedstawicieli całe
go szeregu insty.tucyj.

Tow. pos. Czapiński pow itał Zjazd i- 
mieniem TUR-a, podkreślając silne w ę
zły, jakie łączą prace TUR-a z pracą 
nauczycielstwa Szkół Powszechnych. 
Związek odegrał piękną rolę w ciągu 
swego 25-Ietniego istnienia, wszakże ro 
la jego nie jest' skończona. Niebezpie
czeństwa ciągle zagrażają niezależności 
szkoły polskiej. Poseł sanacyjny p. Mac
kiewicz — mówi tow. Czapiński żąda w 
,,Słowie" zamknięcia waszego Związku.

Te słowa tow. Czapińskiego wywołu
ją wśród dem okratycznej części Zjazdu 
okrzyki „hańba!" pod adresem monar- 
chistycznego „sanatora"; natomiast* „sa- 
natorzy" podnoszą dziką wrzawę, krzy

cząc że nie chcą polityki.
Tow. Czapiński wskazuje dalej, że in 

ny wybitny „sanator" p. Tyszkiewicz 
żąda w piśmie „Nasza przyszłość", aby 
nad nauczycielem w ykonywał kontrolę 
najbliższy obszarnik.

Po t'em oświadczeniu okrzyki „sana* 
forów" wzmagają się jeszcze bardziej, 
natom iast dem okratyczni uczęstnicy 
Zjazdu frenetycznem i oklaskam i darzą 
tow. Czapińskiego.

W śród tego zgiełku mówca nas* 
wskazuje jeszcze na niebezpieczeństwo, 
k tóre  zagraża niezależności szkoły pol
skiej w skutek nominacji ks. Żongołłowi* 
cza wiceministrem oświaty.

Następnie znowu wybuchła wrzawa, 
gdy jeden z delegatów  łódzkich zgłosił 
wniosek wysłania depeszy do M arszałka 
tow. Daszyńskiego.

Przewodniczący pos. Z. Nowicki nie 
poddał wniosku tego pod głosowanie 
jako politycznego. Pomimo to „sanato- 
rzy" projektują w ysłania depeszy do 
M arszałka Piłsudskiego. To już nie jest 
„polityka"!

KRWAWY WIEC KOMUNISTYCZNY
Na dzień 2 lipca o godz. 4 popoł. zwo

łany został w Rozdzieniu — Szopieni
cach za pomocą plakatów  wiec komuni
stycznej frakcji poselskiej, k tóry  miał 
się odbyć pod gołem niebem na t. zw. 
Sokolnicy wzdłuż drogi z Szopienic do 
Janow a. Na wiec ten  przybyło około 
500 osób, do których zaczął przem awiać 
w sposób podburzający poseł do Sejmu 
śląskiego W ieczorek, wobec czego za
stępca kierow nika miejscowego komi
sarjatu wiec rozwiązał. Na wezwanie do 
rozejścia się, zebrani odpowiedzieli rzu^ 
caniem kamieniami na funkcjonarjuszy 
policyjnych z których 15-tu (?) zostało 
uderzonych, przyczem jeden z nich od
niósł poważniejszą ciętą ranę nad o- 
kiem. Część zgormadzonych, których 
liczba w międzyczasie w zrosła ponad

1000 osób, cofnęła się po pewnej chwili 
między pobliskie domy, skąd oprócz 
rzucania kamieniami, dano kilka strza
łów do policji. W obec tego zaatakow ani 
funkcjonariusze policji zrobili użytek i  
broni, dając kilka ostrzegawczych strza
łów  w  powietrze. W  czasie obustronnej 
strzelaniny zraniona została kulą re
wolwerową Franciszka Kokot, żona ro
botnika z Szopienic, k tó ra  ma p rzestrze
loną lew ą rękę powyżej dłoni i lewą no
gę. Ranną przewieziono do szpitala. 
S tan jej nie jest niebezpieczny. Ponadto 
potrącony został przez konia Teofil 
Czech z Szopienic, odnosząc kilka siń
ców na nodze. Kilka osób odprowadzo
no do kom isarjatu skąd po przesłucha
niu wypuszczono je na wolność.

Wiadomości z całego kraju
ZAKOPANE

„GENJALNY" KOMISARZ KASY CHORYCH
P. Jończy, komisarz Powiatowej K a

sy Chorych w Nowym Tairgu, jest na
praw dę „genjalnym" człowiekiem— za
równo, jako majster stolarski, wykonu
jący do tejże samej Kasy roboty, jako- 
też jako w ynalazca nowej „m etody" le
czenia gruźlicy.

Po dłuższem rozumowaniu nad sposo- 
sebem zwalczania tej plagi ludzkości, do
szedł p. Jończy widocznie do przekona
nia, że pełny lub częściowo zapełniony 
żołądek stanowczo szkodzi na płuca. 
Krzyknął więc „śmierć gruźlicy" i zaczął 
stosować swą nową „m etodę" w  nastę
pujący sposób;

W iedząc, że chorzy na płuca przyzw y
czajeni są do forsownego zapełniania 
swego żołądka, a chcąc ich zmusić do 
stosowania jego wynalazku, postanowił 
przestał wypłacać zasiłki, lub wypłacać

z kilkotygodniowem opóźnieniem!
Antoni M atysiak pozostaje na lecze

niu samem tylko pow ietrzem  od 26 maja 
b r. i pomimo wystawiania kart chorobo
wych przez lekarza, zasiłków nie otrzy
muje;

W ładysław  M aszkiewicz ma zaległy 
zasiłek od dnia 31 maja b. r.; Adam Pet- 
ko zaległy zasiłek od dnia 29 kwietnia
b. r., oraz jest wielu innych, k tórzy  już 
po kilka tygodni oczekują na zasiłki, lub 
na odpowiedź, z jakiego powodu im te 
zasiłki wstrzymano, a mianowicie:

P iotr W oźniak, Stanisław  Kurdziel. Jó  
zef W acław, Jan  Zandman, Ja n  Kubi 
W iktorja Hnydówna, Jadw iga M asłów 
ska, Aniela Kuźlik i t. d.

Ta nowa „m etoda leczenia” nie bard j 
się chorym podoba, a to ze względu f) 
puste żołądki, k tó re  się buntują.

STRYJ
71 LETNI STARZEC ZABIŁ JEDNĄ OSOBĘ, A ZRANIŁ DWIE
Dnia 2 lipca na korytarzu Sądu O krę

gowego w Stryju em erytow any maszy
nista kolejowy Karasiński, liczący lat 71, 
zabił strzałem  z rewolweru w głowę 
Annę Łewko, żonę djaka, następnie zaś 
3 strzałam i ranił ciężko męża zamordo
wanej, Stefana, oraz jej b ratanicę M arję

Łewko.
K arasiński utrzym ywał bliższe s to 

sunki z M arją Łewko i na tem tle odby
ła  się rozpraw a sądowa o odszkodowa
nie z powodu zniesławienia, k tó ra  za
kończyła się niekorzystnie dla K arasiń
skiego.

WILNO
POCZĘSTUNEK, PO KTÓRYM ZMARŁY 3 OSOBY

Z Nowego Pohostu donoszą, że we wsi 
Janów ka podczas chrzcin u niejakiego 
Rogiewicza zatruło się zgórą 20 osób

wódką, do której gospodarz domierza? 
denaturatu. W nocy w  strasznych m ę
czarniach zm arły 3 osoby.

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
W  PAŃSTW OW EJ WYTWÓRNI APARATÓW  TELEFONICZNYCH 

JESZCZE PEŁNO MĘTÓW II!

P .  DEVEY SZUKA POSADY
A m erykański doradca finansowy p. C har

les Devey, k tó ry  w tych dniach pow rócił do 
stolicy z swej w izyty w B iałogrodzie, w y
b iera się już w now ą podróż. W  połowie 
b. m. p. Devey wyjedzie do Szwajcarji,

Zdawałoby się,' iż po aferze Jędrze
jewskiego byłego woclra B. B. S. który 
za okradanie wytwórni został usunięty, 
atmosfera w fabryce uległa radykalnej 
zmianie.

Myliłby się jednak ten, ktoby tak są
dził, pozostało tam bowiem jeszcze wiele 
mętów.

Np. są tam tacy majstrowie i kierow 
nicy biur, którzy starają się zniewalać 
pracujące tam młode kobiety do upra
wiania nierządu.

N iektórzy z tych panów przypuszcza
li, iż robotnice, zatrudnione w w ytw ór
ni, częstokroć zarabiające rzeczywiście

tylko bardzo niedostateczne kwoty, są 
pozbawione czci i honoru. Mieli sposob
ność się przekonać, jak bardzo się po* 
mylili!

P O K W IT O W A N IE
NA FUNDUSZ PRASOWY „ROBOTNI* 

KA“.
A. K. zł. 15.

NA FUNDUSZ PRASOWY „POBUDKI*.
A. K. zł. 10.

NA B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.
A .K. zł. 20.

t 4
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WARSZAWSKA ORGANIZACJA

„ROBOTNIK", p iątek  4 lipca 1930 r. Str. 5

ŻYCIA P A R T JI

W piątek, dn. 4 lipca o godz. 7 w iecz. 
W lokalu Dzielnicy P. P. S. „Starówka",
D ługa 19, I p., odbędzie się odczyt tow . 
posła  Barlickiego na tem at „Sytuacja po
lityczna po Kongresie krakowskim".

W stęp  dla członków  p artji i sym paty 
ków . ,

PIĄTEK, dn. 4 b. m. 
w lokalach dzielnicowych P. P. S., odbędą 
cię ogólne zebrania dla członków Pariji i 
sympatyków w sprawie spotkania młodzieży 
T. U. R. w Warszawie. Wygłoszone będą re
feraty na temat: „Sprawozdanie z Kongresu 
te Krakowie" i „Znaczenie organizacji mło
dzieży robotniczej w ruchu wyzwoleńczym  
Proletarjatu".

ŚRÓDMIEŚCIE — godz. 7 wiecz. Warec- 
i ka 7 ref. tow. Wysocki i tow. Góralczyk.

POCZTOWA — godz. 7 w., Warecka 7, ref. 
Vjw. Wysocki i tow. Góralczyk.

STARÓWKA —  godz. 7 w., w lokalu Dłu
ga 19, tow. poseł N. Barlicki i tow. Przełącz
nik Eagenjusz.

MOKOTÓW — godz. 5.30 po poł. w lo
kalu Chocimska 23, ref. tow. tow. miejscowi 
i tow. Wojciechowski Kazimierz. 

MARYMONT — godz. 7 w., ul. Mickiewi- 
l cza 1, ref. tow. Schayer Wacław i tow. Obar-
k  ski.

PRAGA — godz. 7 w., Ząbkowska 41*43, 
ref. tow. Neubauer Karol i tow. Winterok.

POWIŚLE — godz. 7 w., Czerwonego Krzy
ża 20, ref. tow. Odrobina Józef i tow, Syno- 
wiecki.

POWĄZKI — godz 7 w., Dzielna 95, tow. 
Budzińska - Tylicka , tow. Jędrzejewski H.

■ NOWE BRUDNO — godz. 7 w., Miedzia
na 11, tow. Boczkowski Wacław i tow. Malic
ki.

OCHOTA — godz. 7 w., Przemyska 18, 
tow. Woliniewska Lucyna i tow. Kaffel.

JEROZOLIMA — godz. 7 w., Leszno 53, 
tow. Benkiel Stanisław i tow. Pragierowa.

KAMIONEK — godz. 7 w., Zamojskiego 
20, tow. Raabe Henryk i tow. Reiss.

GROCHÓW — godz. 7 w., Osiecka 33, tow. 
Gruszko Bolesław i tow. Jabłoński.

CZERNIAKÓW— godz. 7 w., Nowosielecka 
1, tow. Haupa Stefan.

WOLA — CZYSTE — godz. 7 w., w lo
kalu Grzybowska 57, ref. tow. Krzesławski 
Jan  i tow. pos. Dubois Stanisław.

STARÓWKA — godz. 6 w., posiedzenie 
Komitetu.

POWIŚLE — godz. 6 w., posiedzenie Ko
mitetu.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. MIRECKIEGO — Grzybow
ska 57 . W sobotę, dnia 5 b. m. m. o godz. 
7 wiecz. odbędzie się zebranie ogólne z re
feratem tow. z Komitetu Centralnego.

KOŁO IM. K. MARKSA — Leszno 53. W 
sobotę, dnia 5 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę
dzie się zebranie ogólne z referatem tow. A. 
Obarskiego.

KOŁO IM. B. LIMANOWSKIEGO — Za
mojskiego 20. W piątek, dn. 4 b. m. o godz. 
7 wiecz. odbędzie się zebranie ogólne z refe
ratem tow. Jabłońskiego.

KOłO IM. L. MISIOŁKA — Dzielna 95. 
W piątek, dn. 4 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę
dzie się zebranie ogólne z referatem tow H. 
Jędrzejewskiego.

WIECZORNICA. W niedzielę, dnia 6-go 
lipca r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu Z. Z. K. 
„Ateneum , przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się wieczornica taneczna Warsz. Or
ganizacji Młodzieży T. U. R.

KOŁO IM. M. PASZKOWSKIEJ — Mic
kiew icza 1 . W  sobotę, dnia 5 b. m. o godz.

wiecz. odbędzie się zebranie ogólne z re
feratem tow. A. Góralczyka.

tuch kult.-oświatowy
WYCIECZKA.

stow arzyszen ie  b. W ięźn iów  P o litycz
nych u rząd za  w ycieczkę do lasu hr. B ra- 
lick iego , w  P yrach , dn ia 6-go lipca r. b. 

^  godz. 9-ej rano . C ałodzienna zabaw a i 
o rk ie s tra  b ezp ła tn ie , o raz  p rze jazd  ko- 
fipjką. B ilety  po 3 zł. m ożna nabyw ać 
v  S tow arzyszeniu , ul. L eszno 53 codzien
n ie  od godz. 5-ej do 9-ej w iecz. lub też  
p rz e d  odjazdem  p rzy  ko le jce G rójeckiej, 
w  M okotow ie. O djazd o godz. 9-ej rano.

ZEBRANIE PREZYDJUM R. T. S. S-u] 
sdfcędzie się w sobotę dnia 5 lipca o godz. 
i wiecz. u tow. Budzińskiej - Tylickiej ul. 
W ilcza 10 m. 3.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
TANIE SŁUŻĄCE na stałe, na posługi, do 

prania, na wyjazd do robót wiejskich, do
starcza bezinteresownie Towarzystwo „Ratuj- 
my .Niemowlęta". Są to matki opuszczone. 
Noww świat 8/10 m. 26 od 11 do 2-ej.

MŁODA PANNA POSZUKUJE PRACY 
do podawania, lub gospodyni na miejscu, 
chętnie na wyjazd. Wiadomość: ul. Marjen- 
sztandi Nr. 5 m. 62, Józefa Staniszewska.

SI -ARZ poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Wiadomość do Administracji pod „Ślusarz".

Co słychać w Warszawie?
DZIŚ POGODNIE I CIEPŁO.

Wczoraj naogół pogodnie. Burze w Tar
nopolu. Opady w Łucku.

Temperatura wahała się od 24 st. w Łodzi 
do 17 st. w Pińsku. W Warszawie o godz. 
8 rano 21 st.

Dziś pogodnie i bardzo ciepło przy słabym 
ruchu powietrza i skłonności do burz w pół
nocnej części Polski.

SZCZEPIONKI PRZECIWKO UKĄSZE
NIOM ŻMIJ.

P aństw ow y  In s ty tu t H ygjeny ro zesła ł

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .
11.40 Przegląd Prasy Krajowej PAT.). — 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. — 12.10 — 13,00 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 13.00 — 
13.10 Komunikat meteorologiczny. — 13.10— 
13.25 Dalszy ciąg muzyki z płyt gramofono
wych. — 13.25 — 15.15 Przerwa. — 15.15— 
15.35 Komunikat gospodarczy. — 15.50—16.15 
Przerwa. — 16.15 — 17.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17.10 Z życia polslóch ze
społów śpiewaczych. — Komunikat Rady Na
czelnej Zjednoczenia polskich związków śpie
waczych i muzycznych. — 17.35 „O niespo
dziankach w amatorskiej fotografji" —  opo
wie p. Edward Lorenz. — 18.00 — 19.00 Kon
cert orkiestry dętej Dyrekcji Tramwajów 
Miejskich pod dyr. Leona Cymermana. — 
19.00 — 19.20 Rozmaitości. — 19.20 — 19.45 
Płyty gramofonowe. — 19.45 — 20.00 Giełda 
rolnicza. Sygnał czasu. — 20.00 — 20.15 
Prasowy dziennik radjowy. — 20.15 Koncert 
z Doliny Szwajcarskiej. W przerwie odczy
tanie programu na dzień następny, oraz re
pertuar Warsz. Teatrów Miejskich. W yko
nawcy: Orkiestra Filharmonii Warsz., Jerzy 
Bcjanowski (dyr.) i inni. — 22.00 Dr. W ale
ry Goetel wygłosi feljeton p. t. „Park Naro
dowy w Pieninach". — 22.15 — 22.30 Komu
nikaty.

WYŚCIGI KONNE
Rezultaty z dnia wczorajszego.
Gonitwa I dyst. 1600 mtr, 1) Konsultantka 

2) Epilog w 1 m. 45 i pół sek. o pół dł. tot. 
46 zł.

Gonitwa 2. dyst. 1300 mtr.: 1) Chevalier, 
2) Czaruś, 3) Czataldża w 1 m, 22 i pół sek.

Gonitwa 3. dyst. 1600 mtr.: 1) Dianę de 
Poitier, 2) Kokietka, 3) Tyr w 1 m. 43 sek.
0 1 dł. tot. 57, 21, 15 zł.

Gonitwa 4. dyst. 21100 1) Haga, 2) Mah 
Yongg, 3)' Hcrmosa w 2 m, 15 i pół sek. o 1 
dł. tot. 128, 30, 22, 10 zł.

Gonitwa 5- 1300 mtr.: 1) Egmont, 2) Ever 
Ready, 3) Farmazon w l  m. 21 sek, o 1 dł. 
tot. 24, 12, 17, 15 zł.

Gonitwa 6. dyst. 2100 mtr.: 1) Vedette, 2) 
Kis em Quick, 3) Jaszczur w 2 m. 16 sek. o
1 dł. tot. 35, 14, 13 zł.

Gonitwa 7. dyst. 1600 mtr. 1) Awiator, ?) 
Gasparone, 3) Ewiatr w 1 m. 40 sek. o 1 i pół 
dł. tot. 34 zł.

Następne gonitwy jutro o godz. 4-ej.

Czasopisma nadesłane
Numer „Pologne Litteraire" pośw ięcony  

Kongresowi Pen -  Klubów.
W  zw iązku  z K ongresem  Pen-K lubów  

w W arszaw ie  po jaw ił się dw unastoko- 
Ium now y num er „Pologne L ittó ra ire "  
(„Polska L ite ra ck a " : m iesięczn ik  w  języ
ku  francuskim , angielskim , niem ieckim  
i w łoskim  pośw ięcony  lite ra tu rz e  i sz tu 
ce polskiej, ukazu jący  się w  W arszaw ie, 
redagow any  p rzez  M ieczysław a G ry- 
dzew skiego), zasługujący  ze w szech m iar 
n r  uw agę. N um er zaw iera  in te resu jące  
odpow iedzi p isa rzy  obcych na an k ie tę  w  
sp raw ie  zbliżenia m iędzynarodow ego li
te ra tu r , lis t T om asza M anna do red ak cji 
„Pologne L ittó ra ire " , pow itan ie  u czes tn i
ków  K ongresu  p rzez  red ak c ję  „Pologne 
L ittó ra ire "  w  23 językach  —  każdego  w  
jego języku  ojczystym , podobizny  i lap i
d arn e  c h a ra k te ry s ty k i 36 w spółczesnych  
poetów , pow ieściop isarzy  i d ram aturgów  
polskich , stu d ja  o K ochanow skim  w  
zw iązku z 400-leciem  jego urodzin, w re 
szcie a r ty k u ły  ilu s trow ane  o W arszaw ie  
i K rakow ie.

N um er ten , p rzynoszący  dyskusję o 
misji P en-K lubów  oraz dający  czy te ln i
kow i - cudzoziem cow i p rzeg ląd  k ilk u 
dziesięciu  najw ybitn ie jszych  postaci 
w spó łczesnej lite ra tu ry  polskiej, ko m en 
ta rz  do tw órczości K ochanow skiego  i 
rz u t oka na obie sto lice po lsk ie, w yw oła ł 
w śród  uczestn ików  K ongresu , jak  się s a 
m i o tem  mogliśm y p rzek o n ać , żyw e z a 
in te reso w an ie  i pozostan ie  zapew ne u 
n ie jednego z n ich  jako m iła  p am ią tk a  
p oby tu  w P olsce W ydając te n  num er, 
red ak c ja  „Pologne L itte ra ire "  n ie ty lko  
o ddała  jeszcze jedną usługę rac jonalne j 
p ropagandzie  k u ltu ry  polskiej, ale d z ia
ła ła  zarazem  w duchu p raw dziw ie  pen- 
klubow ym , p rzyczyn ia jąc się do zb liże
ni:- się ze sobą p isa rzy  różnych k ra jów  
i —  tem  sam em  —  do porozum ien ia  w za
jem nego i zb liżen ia narodów .

M. W.

swym  oddziałom  prow incjonalnym  sp e 
cjalne szczep ionk i p rzec iw ko  u k ąsze 
niom żmij, k tó re  sp row adzone zosta ły  
z In s ty tu tu  P a s te u ra  w  P aryżu . O dpo
w iedn ie  zapasy  szczep ionek  o trzym ały  
O ddzia ły  In sty tu tu  H ygjeny w  Łodzi, 
K rakow ie, Lw ow ie, L ublinie, P oznaniu , 
T oruniu  i W ilnie, U m ożliw i to  sk u te cz 
ną pom oc w  nagłych  w y padkach  na p ro 
w incji. gdyż do tychczas m ieszkańcy  p ro 
w incji ukąszen i p rzez  żm ije m usieli p rz y 
jeżdżać do W arszaw y  n a  k u rac ję .

QUI ?m QUQ
BĘDZIE GORĄCO I

Tytuł programu w Qui Pro Quo zapowia
da jakby sensację polityczną ale dotyczy ra
czej temperatury powietrza, na którą środ
kiem wręcz znakomitym... jest Zula Pogorzel
ska.

Gdy Zula jest na scenie widz zapomina o 
gorącu, gdy Zula „robi kawały", gdy kokie
tuje, deklamuje, odtańcowuje czy wyśpie
wuje na sali panuje taki entuzjazm jakby na 
dworze było tak sobie ciepło... w miarę, a 
nie tak jak w rozpalonym piecu.

Tak tedy Pogorzelska jest atrakcją pro
gramu, który zresztą jest świetny i zgoła nie 
„ogórkowy". Humor aż tryska ze wszyst
kich piosenek i djalogów rozmówki Toma z 
Lawińskim  doprowadzić mogą do homerycz- 
nego śmiechu najbardziej skwaszonego pe
symistę, temperament porywającej wdziękiem 
Stefci Górskiej rozrusza nawet patentowa
ną „mumję"... a Krukowski jest niezrównany.

Jeśli dodać, że Tacjan girlsy mają duże 
pole do popisu (numer „Koła" jest prześli
czny) że scena mieni się wielobarwnemi a 
tak efektownemi „perkalikami", jeśli zapew
nić, że Jar osy przy gorącu jest tak samo 
miły i dowcipny jak w zimie, jeśli zaznaczyć, 
że numer „Trzeba za czemś tęsknić" jest nie
tylko odkryciem w Stefci Górskiej talentu 
lirycznego lecz i przemiłym dla oka i ucha 
i jeśli... zanucić sobie „z pamięci” wszystkie 
piosenki tego programu., .to przekonamy się 
raz jeszcze, że „kochana stara buda" jest w 
lecie równie dobrem schronieniem przed upa
łem jak w zimie przed mrozem... 1. K.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Lekcja miłości".
Atlantic: „Kobieta i żywioł".
Casino; „Krystyna" z Janet Gaynor. 
Capitol: Występy teatru łódzkiego. 
Colosseum: „Romans ks. de Valois" i

„Wróć, wszystko przebaczam".
Colosseum: (Mała sala). „Student". 
Filharmonja: „Człowiek bez nerwów" i

„Dobrze okrojony frak",
Hollywood: „Owoc zakazany".
Kometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „Serce ulicznicy" i „Cnotliwe

dziewczęta".
Pan: „Hr. Monte Chrieto".
Pola Negri Palace; „Baśń miłości". 
Palace: „Dzika orchidea".
Splendid: „Ja chcę na płótno".
Stylowy: „Żelazna maska".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Hadzi Murat".
Wisła: „Wampiry Warszawy".
Wodewil: „Tajemnice hawanny" i „Boha

terski patrol".
Astra; „Czerwona szabla".
As: „Wesoły hotel".
Bajka: „Dziewczyna ze spelunki".
Europa: „Mężczyzna z przeszłością".
Era: „Król prerji”.
Italja: „Szatańska miłość".i- 
LUX (Elektoralna 21) „Simona”.
Mewa: „Bracia".
Muza: „Tancerka bogów".
Promień: „Mocny człowiek".
Praga: „Miłosny szept nocy”.
Rena: „Złoto pustyni".
Petit Trianon: „Ich czworo*'.
Sokół: „Władca Sahary".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO
SZENIACH*.

I WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dewizy: Belgja 124.60, Gdańsk 173.45, Ho- 

landja 358.83, Londyn 43.39, Nowy Jork 
8.909, Nowy Jork  8.921, Paryż 35.06, Praga 
26.46%, Szwajcarja 173.06, Włochy 46.77, 
Wiedeń 125.93.

Obroty dewizami małe. Tendencja dla de
wiz europejskich mocniejsza. Dolar w obro
tach prywatnych 8.889, rubel złoty 4.61 i pół, 
gram czystego złota 5.9244.

MW

Dr. Jon D łn p ln  (obok Marsza łk)
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc- 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro.

botnikom i prac. ceny Iecznicowe. 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

pi r  K.K.O. £ * £ , 3. 
KOMUNALNA 

KASA OSZCZĘDNOŚCI
po w. Warsz.

Wkłady na 1/VI r. b. Zł 4.634.570, Roczny 
obrót: 31 mil. zł. P u p lla rn a  (n ie w z ru sz o n a ) 

g w a ra n c ja  wkładów.

D źw iękow e f  l l j f t  Nowy-Świat 50.
Kino I H J i n U  P. o g. 6. 8 i 10 

DZIŚ PREM JERA!
Największa para kochanków filmowych

BILLIE DOVE i ROD LA R0QUE
w arcydziele reżyserii genjalnego GEORGE 

FITZMAURICE'A
p .  t. PRAWO MĘŻA

COLOSSEUM

w wersji dźwiękowej. 
Nadprogram: Najnowsze dodatki wokalno-

muzyczne z IZĄ KREMER

NOWY-ŚWIAT 19. 
Pocz. 6, 8 i 10 w. 

Najchłodniejsza sala w Warszawie. 
Ceny zł. 1.50 i zł. 1.—

Wielki podwójny program.
R o m a n s  K siężn iczk i d e  V alo is
w roli gł. fignes E s terh azy  I M ichał V arconyj.
W róć, w s z y s tk o  w y b a c z a m !

w roli gł. Dina Gralla.

■■«*>. s-'. „Student" wr.7V rK
DŹWIĘKOWY KIH0-TEATR MIEJSKI

H ipoteczna 8 Długa 25
Pocz. seansów; I—6, II—8.15, III—10.15 

Podwójny program
SERCE U L I C Z N I C Y  (dźwiękowy)

z CORINN GRIFFITH.

CNOTLIWE DZIEWCZĘTA (niemy)
z MIKOŁAJEM RIMSKIM.

Uwagal Sala sztucznie ochładzana.

N ajw ytw orn ie jszy  K ino-T eatr Dźw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.
D z i ś  p r e m i e r a !

BRATERSKA MIŁOŚĆ
W rolach głównych: Slim (Karl Da

ne) I George K. Artur.
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne.

POGANIN

Kino C W I A T D W i n *1 Marszatko- 
Diwięk. | | J 1 »  IM I U W I L I  wska l l ł

Początek 4,6,8 i 10.
Dwunasty i ostatni tydzień niespotykanego w 
dziejach warszawskich kino-teatrów olbrzy
miego powodzenia i rekordowej frekwencji 

arcydzieła śpiewno-dramatyczn.
RAM ONA  
NOVARRO

Obecnie ceny na wszystkie seanse
obniżono.

Kino T F f  7 A Prze!azd 9 (obok
dźwiękowe I Ij L Ł  H  pa|aetl Mostowskich! 

Początek seansów: 6, ost. 10. 
Najpotężniejszy film śpiewno-dzwiękowy

H adżi M urat
„BIAŁY SZATAN**

W roi. gł.: IWAN MOZŻUCHIN, LIL DAGO- 
WER i BETTY AM ANN oraz słynny chór 

kozaków dońskich

W O D E W I L  Nowy-Świat 43.
W letnim budynku w ogrodzie PoCZ. O godz. 6-ej. 
Wspaniały dramat erotyczny rozgrywający się 

w krainie Brahmy, fakirów i bajader

„ S E R C E
M AH ARADŻY"

Niezwykłe przeżycia Anglika na dworze 
Maharadży 

Dla młodzieży dozwolone.

I I  TAMKA 34 
vis a vis CyrkuK1“  „WISŁA

Wampiry Warszawy
T a je m n ic a  ta k s ó w k i  Nr. 1051

W roi. gł. IGO SYM 
MARJA BALCERKIEWICZÓWNA
Nad program: Wielka rewja z u dz
całego zespołu „MORSKIEGO OKA*1

WYPADKI PRZY PRACY
P rzy  ul. Jag ie llońsk ie j 52, na te ren ie  

rejonow ego zak ład u  in ten d en tu ry  ro b o t
n ik  40-letn i S tefan  K ułakow ski, w  czasie 
p rac y  doznał zm iażdżenia w  m aszynie 
p raw ej stopy. P ogotow ie p rzew iozło  n ie 
szczęśliw ego do szp ita la  P rzem ien ie 
n ia Pańsk iego .

—  P rz y  ul. E lb ląsk ie j 17/19, n a  te re n ie

sk ładów  tow arow ych  z bocznicam i „L 
W e rtan " , ro b o tn ik  19-letni S tan is ław  
S iem iątkow sk i (Izabelin), rów nież  p rzy  
p rac y  by ł p rzygn ieciony  b e lk ą  żelazną, 
doznając po tłu czen ia  k la tk i p iersiow ej i 
tw arzy  P om ocy poszw ankow anem u u- 
dzieliło  pogotow ie.

TRAGICZNY EPILOG NIEPOROZUMIEŃ Z MĘŻEM
W  m ieszkan iu  p rzy  ul. Z ielnej Nr. 2 , u 

w łaśc ic ie la  sk lepu  spożyw czego (Zielna 
12 Jó z e fa  U rbańsk iego , zam ieszk iw ała  
sk lepow a jego, 31 -letn ia  Ja d w ig a  N ow a- 
kow a. Od pew nego czasu N. m iew ała  
cząste  n ieporozum ien ia z m ężem , z k tó 
rym  b y ła  w  separac ji. W czoraj N ow a- 
kow a ośw iadczyła U rbańsk iem u, że czu
je się słabą, p rze to  pozostan ie  w  domu, 
a p rzed  południem  uda się do K asy  C ho
rych . G dy  nad w ieczorem  U. p rzyszed ł 
do m ieszkania , za sta ł d rzw i zam knięte .

a  na usilne dobijanie się n ik t nie odpo* 
w iadał. W te d y  dozorca w szed ł po  d ra 
b in ie na 1 p ię tro , rozb ił szybę i do sta ł 
się do m ieszkania . T am  u jrza ł leżącą na 
o tom anie N ow akow ą, nie dającą  oznak  
życia. O bok d en a tk i le ża ł rew olw er. 
L ekarz  pogo tow ia sk o n sta to w ał śm ierć, 
k tó ra  n as tąp iła  p rzed  k ilkom a godzina
mi, w sk u te k  ra n y  postrza łow ej w  oko 
licy  serca . Sam obójczyni oprócz m ęża 
pozostaw iła  9-!etniego synka. Z w łok ' 
p rzew ieziono  do prosek torjum ,

KATASTROFA SAMOCHODOWA W G0CŁAWKU
3 OSOBY RANNE

Ul. Grochowską jechał z nadmierną szyb
kością z Wiązowny do Warszawy samochód 
półciężarowy Nr. 21893 marki „Fiat", nale
żący do biura pomiarów wydziału 7 techni
cznego magistratu m. Warszawy (Krak. Prze
dmieście 1).

W samochodzie oprócz kierowcy, Wincen
tego Skrobeckiego (Prądzyńskiego 27) znaj 
dowali się: Franciszek Parys, pracownik ma
gistratu (Czackiego 5), 56-letni Zdzisław Sie- 
niawski, drukarz (Ogrodowa 6) i syn jego 
18-letni Władysław, uczeń. * Dwaj ostatni, 
powracając z wycieczki z Rembertowa, w 
drodze poprosili kierowcę, o zabranie ich do 
Warszawy.

W Gocławku nieopodal krańcowej stacji 
tramwajowej linji „24" kierowca jadąc z nad
mierną szybkością i usiłując wyminąć inne j 
auta, skręcił tak niefortunie na tor kolejki 
Jabłonna — Karczew, że wskutek najecha
nia na wzniesione torowisko i 2 przydrożne 
kamienie, samochód wywrócił się do góry

kołami, przykrywając pudłem wszystkich ja
dących.

Na widok katastrofy pośpieszyła z pomo
cą publiczność oczekująca na pobliskim przy
stanku.

Podniesiono samochód i wydobyto nie
szczęśliwych. Wkrótce przybyły 2 karetki 
pogotowia. Lekarz stwierdził u Skrobeckiego 
ogólne potłuczenie, u Sieniawskiego (syna)
— rany tłuczone tylnej części głowy, prawej 
skroni i prawego podudzia, wreszcie u ojca
— rany tłuczone lewej skroni i prawej ręki. 
Parys, który w momencie katastrofy zdołał 
skryć się pod ławkę — wyszedł bez szwan
ku. Po opatrunku, pierwsze 2 osoby, zc 
względu na ciężki stan, pogotowie przewio
zło de szpitala Dz. Jezus, trzecią zaś do do
mu. Na miejsce przybyła policja z 17 ko
misariatu, która kierowcy odebrała prawe 
jazdy, uszkodzony samochód zaś zaciągnął* 
przed lokal tegoż komisarjatu.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNICZKI
Przy ul. Daniłowiczowskiej 3, w kancelarji 

urzędu śledczego targnęła się na życie u- 
rzędniczka, 26-letnia Antonina Jaworska, 
(Tarczyńska 23), która w tym celu otruła się

subFmatem. Pogotowie przewiozło despe- 
ratkę do szpitala miejskiego przy ul. Złotej 
74. Przyczyną targnięcia się na życie były 
nieporozumienia w biurze.

Z GŁODU
Na ul. Radzymińskiej przed domem 23 u- 

padł i stracił przytomność 27-letni Fiszel 
Rajczyk, bez pracy (Falenica). Lekarz po

gotowia stwierdził wycieńczenie z głodu. P» 
udzieleniu pomocy, przewiózł Ra jeżyka do 
14 komisarjatu.

AWANTURNIK NA PL. TRZECH KRZYŻY
UGRYZŁ POLICJANTA W NOS

Na pl. Trzech Krzyży awanturował się 
Jankiel Finkielsztein, malarz pokojowy (Ho
ża 10).

Zawiadomiony 13 komisarjat delegował na 
miejsce post, Józefa Olczaka, celem uspoko
jenia awanturnika. W czasie prowadzenia do 
komisarjatu Finkelsztein ugryzł policjanta w 
nos, poczem rzucił się na niego, zamierzając 
odebrać mu broń.

Jednak post. Olczak wyjął bagnet i zadał

napastnikowi ranę lewego uda a przy pomo
cy przechodniów przeprowadził go do komi 
sarjatu.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych: 
płciowych i skórnych. Analizy krwi 

°rzyjm. 9 r. — 9 w.

J



•  LOSY 3 k lasy
są już w biurach naszych
do wymiany i do nowego kupna

Ciągnienie już wkrótce za kilka dni!!! 
Szanse wzbogacenia sią niebywałe!!!

Co drugi los wygrywał

Ogólna suma wygranych
zł. 32 miljony

Wzywamy wszystkich o b y w a t e l i  do 
kupno u nos szczęśliwych losów.

Jedyna największa, najstarsza i najszczęśliwsza 
kolektura w Polsce

E. L ich tenstein  1 S -k a
W arszawa, C entrala kolektury M arszałkow ska 146. 

O D Z I A Ł Y :
O t w o c k

W arszaw ska 21 
Ł ó d ź

P io trk o w sk a  72

B ielańska  3 
K ró lew ska  39 
K r. P rzedm . 37 
N alew ki 42 
P u ław sk a  33 
T argow a 40.

K onto P . K. O. 9.374,

P io trk o w sk a  11 
W iln o  

W ielka 44.
F irm a egz. od  1835 r.
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Ogłoszenia drobne
f  fi M flch o d o w o -M o - 
i H n U  tocyklow t 
K ursy T uszyńskiego, 
M azow iecka 11.

Dziewczynki
zw ijan ia  w e łn y  i n ak ła 
d an ia  rę k aw ic ze k  w e ł
n ian y ch  p o trzeb n e  — 
K rucza 21 m. 32.

Robotnicy 

popierajcie 

swoje pismo

S tr  6 „ROBOTNIK", piątek 4 lipca 193U r. N r .  190

W alka o robotnicze mistrzostwo Polski

rruy B e » n « c i ^ 7 ^  PRENUMERATY: w  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr. 
Pamilńwan;. \ „ ! J ierSZ w.ys0 ‘ , mi, ®tra ™ t e ś c ie  fłr- 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gi. 20.

o larowame pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —■ 
    10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.' Redaktor odpowiedzialny SfO JAŃ~STEFAN O W SK I. W ydawca RADA NACZELNA P. P .1T
O d b i to  y f  d ę u ^ ^ o b p t r g k a " !  .W a r e c k a  7*

na szosie

NA MECIE.
Tow. Zawadzki przybywa pierwszy do mety, kończąc bieg w czasie 3 godz. 36 m.

Z E  S P O R T U
M IĘDZY K LU BO W E ROBOTNICZE ZAW ODY W  P R U S Z K O W IE

W najbliższą niedzielę o godz. 10 ra
no odbędą się w Pruszkowie na boisku 
Znicza międzyklubowe robotnicze zawo
dy sportowe. Na bogaty program zawo
dów składają się:

1) kobiece zawody lekkoatletyczne o 
programie: 60 i 500 mtr., skoki w dal i 
wzwyż, oraz rzuty dyskiem i kulą.

2) Mecz hazeny Skra — Znicz.
3) Mecz piłkarski Skra (patałachy) — 

Znicz (Pruszków).
W zawodach lekkoatletycznych odbę

dą się konkurencje jednostkowe i druży
nowe. Startują: Skra, Znicz, ZKS (Pru
szków) i Promień (Żyrardów).

PETKIEW 1CZ I KU S0CIŃSK I W YJECHALI DO LONDYNU
Znakomici długostansowcy polscy 

Petkiewicz i Kusociński wyjechali . we 
wtorek o godz. 22-ej przez Berlin do 
Londynu, gdzi startować będą na mi

strzostwach Anglji. Zawodnicy nasi we
zmą udział w biegu na 1 i 4 mile angiel
skie (1 mila — 1609 metr.).

FIN A ŁY  T U R N IE JU  TEN ISO W EG O  0  M IS T R Z O ST W O  K R A K O W A
W grze podjedyńczej pań finał turnie- 

/u tenisowego o mistrzostwo Krakowa 
costał rozegrany między Jędrzejowską a 
VoIkmerówną. Spotkanie to było ocze
kiwane z wielkiem zainteresowaniem 
przez ogół sportowy. Zwyciężyła sto
sunkowo łatwo, łatwiej niż się tego spo

dziewano, Jędrzejowska bijąc przeciw
niczkę 6:0, 6:4.

W grze mieszanej Junżanka i Jerzy 
Stolarow pokonali Scrapową i Maksa 
Stolarowa 6:3, 6:2. Finał gry pojedyńczej 
panów II klasy wygrał Altschuller, bijąc 
Kloszka 2:6, 6:4, 6:2, 3:6 i 6:1.

SENSACYJNA P O R A Ż K A  COCHETA W  W IM B L E D 0N IE
W turnieju wimbledońskim pierwsza 

rakieta świata i zwycięzca zeszłoroczne
go turnieju Henri Cochet (Francja) został 
niespodziewanie pokonany przez młode
go gracza amerykańskiego Wilmera Al- 
lisona, który zabłysnął już w zeszłym ro
ku, narazie jako doublista.

Cochet miał bardzo słaby dzień i grał 
daleko poniżej swej normalnej formy, 
przeciwnie zaś Allison rozegrał najpięk
niejszy w swej dotychczasowej karjerze 

Bez wielkich trudności półfinałmecz.

wygrał Allison w trzech zwyczajnych 
setach 6:4, 6:4, 6:3.

W trzeciej rundzie gry podwójnej pań 
para Wills - Moody i Ryan wygrała ła
two z Stokes, Owen (Anglja) 6:1, 6:3.

W ćwierćfinałach zaszła pozatem jesz
cze jedna niespodbianka: zwycięzca
Austrina Mangin (USA) wyeliminował 
swego rodaka Doega 6:3, 1:6, 6:3, 6:4. W 
innych spotkaniach Borotra (Francja) po- I 
konał Lotta (USA) 2:6, 6:3, 6:3, 6:4, a 
Tilden (USA) zwyciężył Gregory (An
glja) 6:1, 6:2, 6:3.

T E A T R  „A T EN E U M " w  ogrodzie B aga- 
t . l a .  G ra  zespół te a tru  „A teneum " codzien
nie o godz. 8.15 na  scenie letn iej sa ty ry cz
ną  gro teskę  baśniow ą „T u ran d o t, księżn icz
ka ch ińska".

T E A T R  W IEL K I. W  tea trz e  na  w yspie w 
Ł azienkach  „Tańce w schodnie", „Noc W al- 
p u rg ji" , „Tańce połow ieckich  T a ta ró w " i 
„D ivertissem en t" pod  d y rek c ją  p. S illicha.

T E A T R  NA RODO W Y . Dziś pow tórzen ie  
p rem je ry  „N iebieski lis".

T E A T R  LETN I. D ziś „C io tka K aro la".
T E A T R  PO LSK I. Do w torku  w łącznie 

„A rty ści" .
TEATR MAŁY. Ostatnie przedstawienia 

„P ap y ".
„WESOŁY WIECZÓR". Nowa rewja „Ha

lama u nas".
„ANANAS". Nowa rewja „Fuks na torze”.
T EA TR  „M IG N O N ". R ew ja  p. t. „C ałusy  

i całusk i".
„C JA N K A L I" W  W A R SZ A W IE . W  sali 

te a tru  „C ap ito l" , ul. M arszałkow ska  125, go
ścinne w ystępy  m iejskiego te a tru  łódzkiego 
pod  d y re k c ją  K. A dw entow icza. Na p ie rw 
szy ogieeń posz ła  g łośna sz tu k a  „C jan k ali" . 
R eży serja  i inscen izac ja  L. S. Schillera.

„Q U I PR O  QU O ”. R ew ja n ieak tu a ln a  p. 
t. „Będzie gorąco, albo dwie możliwości",

„M O R SK IE  OK O". D ziś na jw iększa  sen 
sacja  te a tru  „C odziennie dancing", dw a ak ty  
z życia nocnego.

Z D O LIN Y S Z W A JC A R S K IE J. D ziś w 
p ią tek , w D olinie S zw ajcarsk ie j, ko n cert O r
k ie s try  F ilh a rm o n ji W arszaw sk ie j, k tó ry  wy
p e łn ią  w yłącznie  u tw ory  W agnera. W  kon
cercie w ezm ą u d z ia ł św ietna  a r ty s tk a  op ero 
wa p. M a ty ld a  P o lińska-L ew icka. D y rygu je  
p. T adeusz  M azurkiew icz. Po  koncercie, jak  
codzień, rew ja  p. t. „ P ią te  p rzez  dz iesią te" . 
P odczas kon certu  z o kazji św ięta  n a ro d o 
wego S tanów  B Z jednoczonych A m eryki Pó łn . 
w ykonany  będzie hym na jm e ry k ań sk i i m arsz 
kom pozy to ra  am erykańsk iego  Sousy p. t. 
„P o d  gw iaździstym  sz tan d arem ".

K O M ISJA  K U LTU R A LN O  -  A R T Y S T Y 
CZNA PRZY RADZIE ZAWODOWEJ m.
et. W arszaw y , C zerw onego  K rzyża 20, teł. 
332-88, w ydaje  b ile ty  u lgow e d o  T ea tró w  na 
p rzed staw ien ia  n a s tęp u jące : P o lsk i: „A rty 
ści" na  dz ień  4, 6  i 8 iliipca, M ały: „P ap a"  
na d z ień  3, 4  i 5 lipca. B ile ty  u lgow e do 
Z ach ęty  Sz tuk  P ięk n y ch , M uzeum  W ojska 
i N arodow ego, b ile ty  d o  k in : S ty low y, A - 
polo, Znicz, Casino.

K artk i zn iżkow e do : M orskiego Oka,,
Qui -  P ro  - Quo. C zasopism o „S z tu k a  i 
P raca" .

Po lsk i: „P rzygody  dzie lnego  w ojaka
Szw ejka" 9, 15, 16, 22, 23, 29, 30 lipca.

M ały: „M iłość czy p ięść"  17, 22, 25, 29, 
31 lipca , , | ; . ; 11 ;

cia, zdołał uplasow ać się na tak  do
brem  miejscu, 5) Czwarnóg (Mary- 
mont), 6) Galas (Legja Kraków). 

Przechodząc do kró tk iej charak-

Komisja sędziow ska z tow. tow  
Marciniakiem (kierownikiem  biegu), 
D robutem  (Lwów), M alinowskim, 
Zatkiem, P ietusiakiem  oraz Błasz-

STACJA POSIŁKOWA.
stara się zaspokoić pragnienie zawodników poczas biegu.

terystyk i zaw odników, wspom nieć 
należy, iż Skra doborem  sił, przygo
tow aniem  technicznem  w  zupełności 
zasłużyła na zw ycięstw o. Zawodni
cy Lwowa przygotow ani bardzo do
brze, am bitni, lecz bez szczęścia; 
Łódź większej roli nie odegrała, je
dnak zaczątk i są, a to już dużo; Kra
ków dał przykład  tw ardości w  w al
ce, nieustępliw ości i woli zw ycięstwa. 
M łoda sekcja Marymontu zasługuje 
na baczniejszą uwagę, gdyż zaw od
nicy jej rokują dobre zadatki.

czykiem  na czele, dała dow ody dtl*
żej ru tyny  i um iejętności organizacji.

Specjalne podziękow anie składają 
organizatorzy ob. M arciniakow i, zs  
niezw ykle serdeczne przyjęcie w P u ł
tusku.

R ozdanie nagród poprzedziły  k ró t
kie przem ów ienia tow. tow. M arci
n iaka oraz dr. Jerzego  M ichałow i
cza, poczem  uroczystości sportow e 
zakończono okrzykiem :

Wolnym cześć!
M. Kral.

Zwycięzcy zawodów kolarski ch o mistrzostwo Z. R, S. S.

W IE D Z A —TO PO TĘ G A  P 0 T Ę G A - T 0  W IE D Z A !
ZA K ŁA D AJCIE W S Z Ę D Z IE  O D D Z IA Ł Y  T. U. R

śm iech i hum or panują niepodzielnie.
Po przybyciu na m iejsce s ta rtu  za

wodnicy dosiadają swych stalow ych 
rum aków , by  po zaznajom ieniu się z

regulam inem, odczytanym  przez tow. 
tow. M arciniaka oraz s ta te ra  P ietru- 
siaka, ruszyć po palm ę p ierw szeń
stwa.

42 kolarzy, rek ru tu jących  się z po
śród czołow ych klubów  robotniczych 
Rzeczypospolitej (RKS Lwów, Legja ■ 
Kraków, TUR Łódź, W idzew, S a r
m ata, G wiazda, M arym ont, Skra)

zw artą  ław ą rusza na podbój szosy. 
W śród w alczących p rzew aża Skra, 
k tórej 15 zaw odników  stanęło  na 
starcie .

Żar rozpalonego nieba dokucza 
niem iłosiernie, kurz i py ł za ty k a  u s
ta, pomimo to am bicja i h a rt ducha 
dokonyw ują swego.

! Do półm etka zaw odnicy idą razem, 
j Żaden nie chce objąć stanow iska zde- 
i cydow anego leadera . Tem po wolne, 
, ko larze badają swoje i innych możli

wości. D opiero w odległości około 5 
kim. p rzed  półm etkiem  ujaw niają się 
aspiracje do ucieczki. Zaw odnicy 
dzielą się na 3 grupy. W  czołówce 
jedzie 3 ko larzy  S kry  4 Legji, po jed
nym z S arm aty  oraz M arym ontu. W 
grupie środkow ej oraz w śród m aru
derów  wielki „galam atias". W  P u łtu 
sku na kocich łbach ucieka Zaw adz
ki, za nim podąża Żak, jednak  widać, 
że odległość m iędzy nimi rośnie. Nikt 
z pozostałych zaw odników  nie pró
buje dojść prow adzącego.

Na m etę w pada, jako zwycięzca, 
Zawadzki (Skra) 3 g. 36 m., drugi Żak 
(Legja K raków ) 3 g. 30 m., 3) Oliza- 
rowicz (Skra), 4) W róblewski (Skra), 
k tó ry  mimo defektów  i b rak u  szczęś-

T E A T R  I M U ZY K A
Dziś u  t e a m  miejskich

W ielki (Teatr w Łazienkach) 
o 8 min. 15 „Tańce wschodnie", 

„Noc W alpurgji", „Tańce połowieckie" 
„Divertissem ent"
Narodowy

o 8 w. „Niebieski lis"
Letni 

o 8 w. „Ciotka Karola"

U biegła niedziela by ła św iadkiem  
zmagań elity  ko larstw a robotniczego 
o zaszczytny ty tu ł pierw szego ko la
rza ZRSS-u. Ju ż  o godz. 7 rano ruch,

PRZED STARTEM.

jaki panow ał na boisku Skry, znam io
now ał w ielkość i znaczenie im prezy.
T abor sam ochodowy, liczni „kibice", 
nieodłączni opiekunow ie * swych pu
pilów, komisja sędziow ska, zaw odni
cy — w szyscy czynili ostatn ie p rzy
gotow ania p rzed  w yruszeniem  do 
Strugi. N astrój wesoły, przyjacielski, 
dowcipy sypią się, jak z rękaw a,


